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biłsłetagy numer z f wiem 12 stron drafca

Cena numeru 15 groszy.

. J!.
CENY OGŁOSZEŃ:

Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
35 groszy, w tekście i nadesłane 
25 groszy, za tekstem 10 groesy. 
Drobne ogłoszenia po 3—8 groszy aa 
wyraz. Najmniej 80 groszy. Tłustym 
drukiem podwójnie. Zagraniczne 100 
proc, drożej.

W numerach świątecznych I nte" 
dzielnych ceny o 25 proc, droższe.

2a terminowy druk ogłoszeń admi
nistracja nie odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowiązuje 
już wszyatkle przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia
domienia. "■ -
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Adres dla »*tów  i depesz: 
.ISKRA", Sosnowiec.

Konto czekowe ?• <<■ O. Nr. 81553.

Prenumerata wynosi:

zŁ 2
Z odnoszeniem miesięcznie: 

zł. 2.50.

W Zagłębiu po za Sosnowcem, Bę
dzinem i Dąbrową: zł. 2,50.

Z przesyłką pocztową 
Zł. 2,50

Zagranicą 4 zł._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Dziennik polityczny, społeczny, gospodarczy i literacki.
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Tydzień Transportu Forda
16 — 22 sierpnia

W tym tygodnia urządzają wszyscy polscy przedstawiciele 
Forda wystawę podwozi ciężarowych Ford z polskiemi nad
woziami. Wszyscy sa zaproszeni do odwiedzenia tei, vystawy. 

Kwestja transportu odgrywa nadz wyczaj ważną rolę dla tych, 
którzy potrzebują samochodów ciężarowych. Najkorzystniejszem, 
jej rozwiązaniem jest użycie samochodów ciężarowych Ford,

Znaczna większość ciężarówek w Polsce są marki Ford 
co jest dowodem pierwszorzędnej jakości tych wozów.

Wszystkie samochody ciężarowe Ford 
są zaopatrzone w polskie uadwozia

Samochody ciężarowe Ford zawdzięczają swą popularność 
zarówno w miastach jak i na wsi swym wybitnym zaletom: 
niskiej cenie i taniości w użyciu oraz mocnej i prostej oudowie.

Każdy przedstawiciel Forda chętnie zademon
struje rozmaite typy samochodów ciężarowych 
Ford i udzieli wyczerpujących objaśnień.

PRZEDSTAWICIELE na POLSKĘ i w. m. GDAŃSK:

SOSNOWIEC: Tow Przem.-Handl. .Oskard" Sp. z Ogr. Odp.-.BIELSKO: .Montania*  Inż. Wiktor Strauss 
BYDGOSZCZ: Wytwórnia motorów jezdnych .btadie . — BRZESL n. BUGIEM: M. Greim. Biuro Inż. Bu- 
uow. Sp. i o. o. — CHOJNICE: H. Stroiński, Dom Handlowy — DROHOBYCZ: Małopolska Spółka Techni
czno-Handlowa Sp. a O. P- ~ GNIEZNO; |óxęf Konieczny. - GRUDZIĄDZ: B. Mroczyński. - INOWRO- 

I CŁA W: ,Auto-Traktor“, Jan Gawron. - KATOWICE. .Elibor*sp.  Akc. Handl. ,urzemyst. Ł. |. Borkowski;
-udwik Hubicki. — KALlsZ: H. bkassa i Z. Zarnecki. — KIELCE: Bracia Z. & S. Praygodtcy. — KRAKÓW;. 
Ludwik Hubicki. — KUTNO. W.. Nikiewicz, H. Karczewski i S-ka. — LUBLIN: Lubelski Syndykat Rolniczy’ > 
~p. Akc. — LWÓW: .Eshape Sp. Handl. Przemy**.  /- O. P. — ŁÓDŹ: .tilibor*  Sp. Akc. Handl. Przemysł.’ 
... J. Borkowski; Spółka dla sprzedały Samochodów. — OSTkuW: (Wielkop.) W. Wentzel. — FO- 

' ZNAN: .Elibor*  Sp. Akc. Handl. Przemysł. Ł< j. Borkowski |. Zagórski <S A. Tatarski. — PŁOCK: Polskie Tow.
Automobilowej Komunikacji — PRZEMYŚL: .Cyklop*  Fabryka maszyn, odlewnia żelaza i ban-
del maszyn Sp. z ogr.odp. — KAUUM; 10ż Kecbel Biuro Techn.-Handl. — RZESZuW: .Kuźnica*  Fa- , 
bryka i warsztaty reperacyjne maszyn rolniczych Sp. z o. »• — RuWNE: „Technosktad .Biuro Tecnmczno- 1 

, Handlowe. — SANOK; K. Dembiński. — STAROGARD: Rudolf Elchbaum. - STRYJ: Bracia Horodyscy War- ’ 
sztaty Maszynowe. — TORUŃ■ centrala Samocnodow i Atcesorji m. Hartwig ' S-ka. — TARNuW: .Popęd*  
Warsztaty mecnan. i garaże saniocnoa. Bronisław Kalicki. — WŁOCŁAWEK: |ózef Skrobecki. — WILNO: W. ] 
Malinowski Dom Przem.-Handl. * GU. — WARSZAWA: .Elibor" Sp. Akc.Handl. Przemysł. L. |. Bor- ■ 
uowski. — GDAŃSK; Elibor*  Sp. Akc. Handl.-Przemysł. Ł. |. Borkowski voa Alvensleben & Thiel G. m. b. H.— 

NYTYCH: |. Klein.
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Powrót gen. Sikorskiego
WARSZAWA, 14-8. (Pat.). Dziś 

w południe minieter spraw wojsko
wych gen. Sikorski powrócił z ma
newrów do Warszawy w towarzy
stwie szefa szt. gen., generalnych in
spektorów broni, inspektora armji 
gen. Żeligowskiego, gen. Troussona 

, °raz oficerów swego gabinetu i szta
bu gen.

taft ■isljti s JterllBiB.
BERLIN, 14 8. (AW.) Wczoraj póź- > częli komuniści obrzucać policjantów ka- 

nym wieczorem przyszło w północnej i r mteniami i bić gumowemi laskami, wów- 
wschodniej części Berlina w dzielnicy j czas policja zaczęła strzelać, zabijając 
robotniczej do ostrych starć między ko- " jednego komunistę.
munistami a policją. Kiedy policja usiło- I W walce zostało rannych ciężko dwu 

| wała rozwiązać pochód komunistów, za- j policjantów i jeden komunista.

Dakoracje po maaewracb.
WARSZAWA, 14-8. (Pat.). Po 

odbytej w Brodach w dniu 13 b. m. 
defiladzie wszystkich wojsk, które 
brały udział w manewrach na Woły
niu gen. Gourand w sposób uroczy
sty dekorował krzyżem kawalerskim 
Legii honorowej pułkownika Gwido 
Potena, dowódcę 16 brygady kawa
ler] i.

WARSZAWA, 14-8. (Pat.). Po 
ukończonych manewrach kawaleryj
skich na Wołyniu szef sztabu armji 
czechosłowackiej gen. Sirovy udeko
rował uroczyście Gwiazdą Orderu 
Białego Lwa gen. broni Tadeusza 
Rozwadowskiego generalnego inspek
tora kawilerji i kierownika manew
rów kawaleryjskich.

Delegat Kanady w Warszawie.
WARSZAWA, 14.7. (Tel. wL) We 

wtorek daia 1S b. m. prybywa do War
szawy delegat Kanady na zgromadzenie 
Ligi Narodów, senator Dendurand.

Powrót Skrzyńskiego.
WARSZAWA, 14.7. (.Tel. wl.) W po- 

uiedzialek o godz. 8-ej rano wraca do 
Warszawy minister spraw zagranicznych 
Aleksander Skrzyński.

Zadowolenie z konferencji 
Brianda i Chamberlaina.
PARYŻ, 14.8. (AW) Konferencja 

Brianda z Chamberlainem wywołała w 
tutejszych kolach politycznych zadowole
nie. Spotkanie Vandervelda z Chamber
lainem nie nastąpi w tym raieslącu^^ 
nieważ Chamberlain udaje się ma urrSp. 
Spotkanie obu ministrów ma nastąpić 
dopiero 2 września w Genewie.

Ewakuacja 
Duisburga i Diisseldorfa

DUSSELDORF, 14.8. (Pat.) Wedle 
urzędowego zawiadomienia komendanta 
alianckich wojsk okupacyjnych, skiero
wanego do regenta prowincji, rządy fran
cuski i belgijski postanowiły opróżnić 
przyczółki mostowe Duisburg i Dussel
dorf. Ewakuacja dokonana zostanie w 
dniu 25 bm. w nocy.

Dokjjła strajku bankowców 
w Parjżu.

PARYŻ, 14,8. (Pat ) Wczorajsze ro
kowania delegatów urzędników banko
wych z prezydentem ministrów Painle- 
vem i ministrem pracy Durafour nie o- 
siągnęiy celu. Komitet strejkowy wydał 
wczoraj późnym wieczorem komunikat, z 
którego wynika, że urzędnicy bankowi 
nie są skłonni rokować z poszczególny
mi bankami w sprawie załagodzenia kdn- 
fliktu, lecz domagają się umowy zbioro
wej. Są oni zdecydowani dążyć do wy
znaczonego celu wszelkiemi silami.
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Wyrok w procesie lwowskim 
odłożony do wtorku.

LWÓW, 14-8. (Pat). Trwająca 
•d 5 tygodni rozprawa sądowa prze- 
elwko Mykietynowi, Jagerowi, Kornhs- 
berowi, Glazermanowl 1 Dwornickie- 
mu zakończyła się dziś o godzinie 
drugiej popołudniu. Wyrok ogło
szony będzie we wtorek o godzinie 
9-ej rano.

Riieni umacniają się.
LONDYN, 14.8. (Pat.) „Times" do

nosi z Tangeru: Alhucemas Bucht, w po
bliżu której Abd ei Krim umieścił swą 
główną kwaterę, została obecnie silnie 
oszańcowana. Rifeni*ustawili  na szańcach 
zdobyte na Hiszpa nach i Francuzach ar
maty i przystąpili obecnie do budowy 
rowów strzeleckich wedle zasad najnow
szej techniki wojennej. Atak Hiszpanów 
na tę omocnioną pozycję będzie bardzo 
utrudniony.

Bunt marynarzy francuskich.
PARYŻ, 13.8. (AW.) Z Madrytu 

donoszą, że na francuskiej łodzi torpedo
wej w porcie tangierskim przyszło wśród 
załogi do buntu. Udało się jednak bunt 
stłumić i wszystkich marynarzy uwięzić.

Sytuacja w Syrji.
LONDYN, 14.8. (Pat.) Korespondent 

,Timesa“ donosi z Jerozolimy, że Dru- 
zowie posiadają około 20 000 uzbrojo
nych wojsk i są stale wzmacniani przez 
Bedulnów. W Damaszku panuje wielkie 
zaniepokojenie ponieważ obawiają się 
lokalnych rozruchów. Po mieście rozrzu
cane są tajne proklamacje wzywające do 
powstania. Władze przedsięwzięły wszel
kie środki, aby zgnieść ewentualne roz
ruchy. "

Pn kongresie robotniczym 
w Niemczech.

BERLIN, 14-8. (A. W.). Na po
wszechnym kongresie związków za
wodowych w Niemczech, który od
był się w dniach 12 i 13 b. m. roz
ważano trndną sytuację klasy robo
tniczej wywołanej w chwili obecnej 
wskutek wprowadzenia ceł, podwyż
ki mieszkań i innych podwyżek. U- 
chwalono wprowadzić system płace
nia w parytecie zlotowym.

Pb katastrofie kolejowej 
we Francji.

AMIENS, 14.8. (Pat.) Przyczyna 
wczorajszej katastrofy kolejowej nie zo
stała jeszcze dotąd ustalona. Stwierdzo
no tylko, że pociąg wjechał na stację z 
szybkością 92 km. „Echo de Paris", po
twierdzając powyższą wiadomość dono
si, że 9 podróżnych zostało zabitych, 160 
rannych, z czego 71 ciężko.

Rozruchy w Tientsinie.
T1ENTS1N, 14,8. (Pat.) Reuter do- 

yosl, że w czasie wczorajszych zajść zo
rało ranionych 20 demonstrantów 1 9 po
licjantów, których odwieziono do szpita
la. 6 osób zostało tak ciężko ranionych, 
że zwątpiono już o utrzymaniu ich przy 
życiu. Wedle wiadomości ze źródeł chiń
skich cudzoziemcy są odpowiedzialni za 
te rozruchy.

Przed odpowiedzią francuską.
PARY2, 14.8. (AW.) Projekt odpo

wiedzi do Niemiec przedłożony zostanie 
radzie gabinetowej i rządom belgijskie
mu i włoskiemu. W kołach miarodaj
nych oświadczają, że odpowiedź do Nie
miec ma być wysłana w ciągu czterech 
do pięciu dni.

Na Quai d’Orsay zaprzeczają wia
domości, jakoby Francja miała przedło
żyć już gotowy projekt paktu Niemcom 
do podpisania- Na przyszłej konferen
cji dana będzie Niemcom sposobność 
wypowiedzenia swoich zapatrywań. Ter
min zwołania konferencji zależeć będzie 
od wynika odpowiedzi niemieckiej i nie 
będzie podlegać decyzji Ligi Narodów.

ś. tp.
Romuald Barszczewski

skarbnik Banku dla Handlu 1 Przemyślu w Warszawie, oddział 
w Dąbrowie Górnicze], zmarł dnia 13 sierpnia 1925 r.
W zmarłym tracimy zacnego kolegę. 
Cześć Jego pamięci.

Koleżanki i Koledzy.

WARSZAWA, 14. 8. (Pat.) Pan 
prezes Rady ministrów udzielił w 
sprawie optantów następującego wy
wiadu przedstawicielowi „Association 
Presse“ w Warszawie:

„Przypomnę z pośród wielu dwa 
interesujące precedensy historji nie
mieckiej. Po pokoju frankfurckim mie
szkańcy Alzacji i Lotaryngji, którzy 
optowali na rzecz obywatelstwa fran
cuskiego, zmuszeni byli opuścić zie
mię ojczystą. Drugi fakt bardziej dra
styczny. „W marcu roku 1885Bismark 
zarządził brutalne wysiedlenie z gra
nic zaboru pruskiego z górą 30 000 
Polaków nie będących pruskimi pod
danymi, wśród nich starców, dzieci i 
sierot, ludzi z dawna osiadłych w 
tym kraju i z nim związanych.

Ale myliłby się ten, ktoby poró
wnał dwa powyższe wydarzenia z o- 
becnym wyjazdem optantów niemiec
kich z Polski, lub ktoby się w nim 
dopatrywał chęci zemsty czy odwetu 
z Daszej strony. Naród polski zbyt 
dużo sam wycierpiał pod obcera 
twardem jarzmem, by cbciał teraz do 
innych stosować doświadczone na so
bie metody. Państwo polskie liczy w 
dobie obecnej z górą m.ljon obywa
teli języka niemieckiego, w pełni ró
wnouprawnionych, korzystających ze 
swego szkolnictwa i ze swej kultury 
narodowej, obywateli, którzy w gra
nicach lojalności państwowej pewni 
być mogą nietylko opieki państwa, 
ale i uznania pozostałych współoby
wateli, ich cennego przyczynku do 
gospodarczego i kulturalnego rozwo
ju naszego kraju.

Na czemże więc polega sprawa 
optantów? Przedewszystkiem śmiem 
stwierdzić, na eksploatowanem ze złą 
wolą 1 w złej wierze nieporozumie
niu. Sprawa opcji i obywatelstwa w 
stosunkach polsko-niemieckich uregu
lowana została przez konwencję wie
deńską z dnia 30 sierpnia 1924 r., za
wartą na zasadzie bezstronnego arbi
trażu świetnego prawnika prot. Kacke- 
becka i ratyfikowanego w następstwie 
przez ciała prawodawcze Polski i 
Niemiec. Pełnomocnik niem. Dr. Le- 
val doświadczył po podpisaniu tej 
konwencji, że stanie się ona donio
słym dokumentem prawa międzyna
rodowego i wyraził przekonanie, że 
usunie w stosunkach polsko-niemiec
kich wiele trudności, które do tej 
chwili aż nadto przeszkadzały nor
malnemu i poprawnemu sąsiedztwu 
obu państw.

Może się na pierwszy rzut oka 
wyda dziwnem, że ta konwencja, idą
ca zresztą za przykładem wielu pre
cedensów historycznych nie nałożyła 
na optantów niemieckich w Polsce i 
polskich w Niemczech obwiązku prze
niesienia się w określonym terminie 
z kraju dobrowolnego zamieszkania 
do kraju uznanego przez dobrowolną 
opcję za ojczysty. Rozwiązań.e to sta
je się wszakże zrozumiałem i natu- 
ralnem, gdy się zważy, że ma ono na 
celu unormowanie w interesie ubu 
stron zmienionych stosunków w wy
niku wojny światowej i usunięcie na 
przyszłość źródeł tarć i niepokojów, 
jakie stworzyłoby w każdem państwie 
istnienie pewnej kategorji mieszkań
ców nie dość lojalnych wobec tego 
państwa, lub z jego państwowością 
nie zżytych.

Wystarczy przypomnieć, że sko- 
ęo w roko 1920 Polska wzmagała się 
w bohaterskim wysiłku z wrogiem 
zagrażającym jej stolicy, pewna ilość 
niemieckich mieszkańców kraju wo
łała się uciec do opcji na rzecz Nie
miec, niż stanąć w szeregach w obro
nie państwa. Za złe im tego mieć 
nie można, ale też nie można, mojem 
zdaniem, się dziwić, że konwencja 
wiedeńska przewidziała opuszczenie 
kraju przez takich optantów. Jak wi
dzimy wyjazd optantów jest oparty 
na zgodzie obu stron i formalnie u- 
sankcjonowanym obowiązkiem wza
jemnym Polski i Niemiec. Podkreś
lić pragDę z naciskiem, że rząd pol
ski wykona ten swój obowiązek lo
jalnie, starannie 1 z daleko posunię
tym humanitaryzmem. Z jednej stro
ny przygotował się już od dłuższego 
czasu na dobrowolny powrót optan
tów polskich z Niemiec do Polski w 
przewidzianym terminie 1 w warun
kach moralnie i materjalnie najkorzy
stniejszych dla zainteresowanych. Nie 
było to zresztą zadanie tak ciężkie, 
gdy się porówna powrót do kraju kli
ku tysięcy optantów z przyjęciem 
przez nas w swoim czasie i to w wa
runkach o ileż trudniejszych 800,000 
wyzutych ze wszystkiego uchodźców, 
powracających po ukończeniu wojny 
z głębi Rosji.

Z drugiej strony rząd polski przy
pomniał jeszcze w lutym roku bieżą
cego za pomocą indywidualnych pi
semnych zawiadomień odpowiedniej 
kategorji optantów niemieckich prze
bywających w Polsce o ciążącym na 
nich obowiązku opuszczenia kraju 
przed pierwszym sierpnia, czyli w 
przeciągu pięciu miesięcy, o ile po 
tym terminie niechcą się narazić na 
przymus wysiedlenia, zamykający im 
raz na zawsze możność powrotu do 
Polski. Wbrew temu co uczynili op
tanci polscy w Niemczech, znaczna 
część optantów niemieckich w Polsce 
nie zastosowała się do tego wezwa
nia, ulegając zapewne niezdrowym 
podszeptom czynników, które łudziły 
się nadzieją utrzymania tych placó
wek niemieckich w Polsce, bądź za
mierzały z ich niedoli tak lekkomyśl
nie spowodowanej uczynić przedmiot 
niegodnej propagandy. Pomimo to 
rząd polski me przestał powodować 
się wyrozumiałością i unikać do tej 
pory uciekania się do przyznanego 
mu w konwencji wiedeńskiej prawa 
przymusowego wydalania optantów i 
ostatnio wyraził oficjalnie rządowi 
niemieckiemu gotowość do pomocy 
w ta kie m zorganizowaniu wyjazdu 
pozostałych w Polsce optantów nie
mieckich, któryby się okazał dla nich 

I jaknajmniej uciążliwy.
Niemniej rząd polski zdecydowa

ny jest do końca swój obowiązek 
spełnić, postanowienia konwencji wie
deńskiej lojalnie wykonać.

Stwierdzam, że tylko w drodze 
lojalności i rzetelnego przestrzegania 
przez obie strony swych praw i obo
wiązków leży poprawne ułożenie się 
stosunków sąsiedzkich, tak polity
cznych jak i gospodarczych między 
Polską i Niemcami, których znacze
nie dla obu państw i narodów i dla 
pokoju europejskiego rząd polski w 
zupełności docenia i którego se swej 
strony szczerzo pragnie,

Układ między Polską a 
Czechosłowacją.

WARSZAWA. 14.8. (Teł. wŁ) Urno 
wa w sprawie taryfy na kolejach czecho 
słowackich zatwierdzona na radzie mini
strów w dn. 12 b. tn. zawarta została w 
cela ułatwienia eksportu naszego węgla 
do Austrji. Dotychczas przeszkodą w 
tym względzie były wysokie taryfy cze
chosłowackie.

Taksa ma być obniżona o 40—80 
halerzy czeskich za 100 klg. zależnie od 
kierunku. Oprócz tego umowa posłana 
wla, że przez czas jej trwania nie będzie 
żadnych zmian w taryfach. Wzamian za 
to Polaka obniżyła przy przy wozie I tran
sporcie węgla 1 koksu, oraz szeregu ar
tykułów przemysłowych czechosłowackich 
taksę na swoich kolejach.

Wybuch wulkanu.
LONDYN, 148, (Pat) „Dailly Ma

il" donosi z Tokjo o wybuchu wulkanu 
Szlrane w pobliżu jeziora Tszuzenie, 
gdzie przebywają na urlopie posłowie 
brytyjski i amerykański. Cesarz przeby
wa z żoną w Nikka również w pobliżu 
wulkanu, ale jak donoszą, nie grozi im 
żadne niebezpieczeństwo.

Polityka celna Niemiec.
BERLIN, 14-8. (A. W^. Rada 

Rzeszy przyjęła wćzoraj do wiado
mości zatwierdzone przez parlament 
przedłożenia celne. Przedstawiciele 
rządu saskiego postawili swoje za
rzuty, zostali jednak przegłosowani.

Zamordowanie 
konsula greckiego.
RZYM, 14 8, (Pat,) Donoszą z Try- 

polisu, że pewien obywatel grecki sablł 
wystrzałem ■ rewolweru tamteiMego kon
sula greckiego.

Możeby i w Polsce.
ATENY, 14.8. (Pat). Rząd grecki 

ogłosił dekret w sprawie stosowania ka
ry śmierci na dyrektorów banków, upra
wiających spekulację walutową.

Demonstracje antyangielskie 
w Tybecie.

WIEDEŃ, 14.8 (Pat.) „Neues Wie- 
ner Tageblatt" donosi z Moskwy, że w 
Tybecie doszło do demonstracji przeciw- 
angielskicb. Zamach na oficjalnego przed
stawiciela Anglj! w Lassie majora San- 
dera uważa Moskwa za początek pow
stania anty angielskiego, które, zdaniem 
kół sowieckich, przyniesie zupełne uwol
nienie Tybetu od gospodarczych 1 poli
tycznych wpływów Angljl.

Rokowania 
sowiecko-niemieckie.

MOSKWA, 14-S. (P.t). .Nouec 
Wiener Tageblatt" donosi, że roko 
wania niemiecko-sowieckie w spra
wie traktatu handlowego weszły w 
stadjum rozstrzygające. Rokowania 
te toczą się bezpośrednio między 
ambasadorem niemieckim w Moskwie 
a Cziczerlnem. Przedtem odbyły się 
rokowania wstępne między Strese- 
manem a Litwinowem w Berlinie.

Bolkot towarów nlamlscklch.
W Pabjanicach odbyło się zebranie 

chrześcjańsklch związków zawodowych 
przemysłu włókienniczego, na którym re
ferowano sprawę wojny celnej polsko- 
niemieckiej. Zebrani jednomyślnie uchwa
lili bojkot towarów niemieckich.

Popierajcie L. 0. P. P.
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A iffltt Mińskiej.
Komunikaty o wynikach narad 

między pp. Brandem a Chamber
lainem są bardzo zwięzłe. Donoszą 
one, źe ministrowie Francji i Anglji 
doszli do porozumienia w sprawie 
tekstu odpowiedzi francuskiej na 
notę niemiecką, natomiast co się 
tyczy szczegółów paktu bezpie
czeństwa wymienili tylko swe po
glądy.

W tłumaczeniu na język zwy
kły znaczy to, źe narada londyń
ska nie dała pozytywnego wyniku. 
Punkty widzenia Franci’ ł Anglji 
są tak różne, że kompromis jest 
bardzo trudny do osiągnięcia.

Ustalenie tekstu notv było 
względnie łatwe, est ona podobno 
trzymana w ogólnikach, a treść ie| 
pozytywną stanów; jedynie to. że 
Franca godzi się na dalsze pro 
wadzenie dyskusji i odkłada omó
wienie szczegółów paktu do oso
bistych rozmów przedstawicieli 
państw zainteresowanych.

Procedura nasza, wedle n- 
świadczenia p. Brianda wobec 
dziennikarzy, ma być następująca: 
1) co do odpowiedzi na notę nie
miecką, to odpis tej odpowiedzi 
będzie przesłany rządom belgijskie
mu i włoskiemu, po nadejściu od 
powiedzi z Brukseli i z Rzymu, 
r’ota francuska będzie wręczona w 
Berlinie około 15 bm., bezpośre
dnio potem mają się rozpocząć na
rady ustne; 2) co do paktu bez
pieczeństwa to każde z państw 
sprzymierzonych przedłoży swój 
własny projekt i na podstawie tych 
projektów wypracowany będzie 
w»pólny projekt tych państw. Ten 
wspólny projekt będzie zapewne 
przedłożony Niemcom.

Tyle wiadomości urzędowe. 
Pogłoski, jakie podaję prasa, tra
ktować oczywiście należy z wielką 
lezerwą. Z pośród tych pogłosek 
notujemy narazie tą, która dotyczy 
Polski. Streszcza ją Agencja Wscho
dnia w sposób następujący: ,W 
kołach politycznych, przedewszy- 
stkiem socjalistycznych, rozeszła 
się pogłoska, że Francja prawdo
podobnie osiągnie zgodę Anglji na 
przemarsz wojsk francuskich przez 
'erytorjum niemieckie do Polski i 
Czechosłowacji w razie potrzeby. 
Dotychczas rząd angielski iopinja 
publiczna nie chciały wogóle sły
szeć o przyznaniu Francji tego 
prawa. Zgodę rządu angielskiego 
miałaby Francja okupić udziałem 
w bloku państw europejskich prze- 
c wko sowietom. Ponieważ Polska 
i Czechosłowacja odegrałyby w 
i}in bloku ważną rolę, przeto jest 
wskazane zapewnić ochronę prze- 
dewszystkiem tym państwom**.

Oceniając wyniki narady lon
dyńskiej stwierdzić przedewszy- 
stkiem należy, że stanowiska Fran
cji i Anglji są jeszcze bardzo od 
siebie odległe. Wobec tego zasto
sowano w Londynie starą metodę 
odkładania, przypuszczając, że w 
dalszych pertraktacjach dyploma
tycznych uda się osiągnąć jakiś 
kompromis.

Dalej wypaaa stwierdzić dwa 
Punkty, które Anglja już na ko- 
tzyść Niemiec uzyskała: 1) poje
dnawczą odpowiedź Francji na 
tiotę niemiecką i 2) zgodę Francji 

konterencję z Niemcami. Nie
które pisma powiadają wprawdzie, 
że ma to być .rozmowa prywatna",

l a nie konferencja, lecz istoty rze- 
j czy to nie zmienia.
[ Co się tyczy sensacyjnej wia- 
] domości o ustępstwach Anglji w 

sprawie Polski, wzamian za udział 
tej ostatniej w akcji przeciw so
wietom, to jest ona nieprawdopo
dobna, gdyby jednak tak było, to 
conaimniej dziwnem się wydaje, 
że bez zapytania Polski deklaro
wano, co ona uczynić zamierza. 
Współdziałanie Polski z Angiją w 
je’ nolityce %' stosunku do Rosji 
nie 'est rreczą tak prostą i natu- 

I ralną, by Je zgóry, bez poinfor 
! mowania się co myślą kierownicy 
I polityki polskiei, można było uwa- 
; żać za przesądzone.

Wreszcie zanotować należy wia
domość oodaną przez „Temps", 

j że z inicjatywy rządu angielskiego 
; rząd niemiecki ma we wrześniu br. 
j zgłosić w Lidze Narodów wniosek 

i o przyjęcie Niemiec na członka 
i Ligi Narodów. Wniosek ten będzie 

przyjęty.
Wiadomość ta, jeśli jest praw

W perspeKtywie lat pięciu.
Wygrawa na Kijów.

Wykazując ujemny wpływ empiryz
mu w koncepcji operacyjnej tak wypra
wy kijowskiej jak też walnej bitwy pod 
Warszawą, podziwiam jednocześnie śmia
łość obu tych koncepcyj, a podziwiam 
tembardzlej, albowiem ze słów Clause- 
witz’a, źe we wszelkiem działaniu wojen- 
nem przezorność i śmiałość toczą się od- 
rębnemi drogami, zaś bez śmiałości i ry
zykowania żaden wódz nie zozstał wiel
kim.

Również wiem, źe wszelkie koncep
cje operacyjne są wynikiem namysłu I 
rozwagi wodza, który stojąc Drzed alter
natywami, ze wszystkich możliwych i 
często bardzo zamglonych sytuacyj wo
jennych, jakie mogą się wydarzyć, wy
biera najprawdopodobniejsze I rozwią
zuje ją działaniem, raczej śmiałem aniżeli 
ostrożnem.

jeśli zaś rozwiązanie danej konce
pcji operacyjnej bądź to zostało, bądź to 
nie zostało uwieńczone pomyślnym sku
tkiem, dla jej oceny wyłącznie miarodaj
nym, to przyczyna jednego lub drugiego 
mogła tak dobrze leżeć w danej kon- 

i cepcji operacyjnej, jak też z tą ostatnią 
nie mieć nic wspólnego, tembardz’ej, ze 
według stów Napoleona „na placu boju 
tylko żołnierz wygrywa bitwę lub też ją 
przegrywa*.

Nasz generał Prądzyński w tym 
względzie zaznacza w swych pa mierni
kach: „Przecież kombinacje strategic zne, 
działania choćby najmądrzej wykombi
nowane, samo jedno nie stanowią woj
ny ani stanowczych nie zapomną re
zultatów: Trzeba walczyć 1 Dopiero wal
ne bitwy uwieńczają kombinacje dobre, 
albo je niweczą, naprawiają złe. Bitwy 
ostatecznie stanowią o wszystkiem. Do
bre kombinacje strategiczne mogą tylko 
doprowadzić do najkorzystniejszego 
miejsca i chwili do odbycia walki*.

Z początkiem wiosny 1920 roku po 
zajęciu miejscowości Mozyrz i węzła ko
lejowego Kalenkowicze na Polesiu nale^ 
żało liczyć się z tem, źe bolszewicy nie 
chcąc czy nie mogąc osiągnąć pokoju z 
Polską, i mając wolne ręce na wszyst
kich swych wewnętrznych frontach, bę
dą dążyć wszelkiemi silami do jaknaj- 
rychlejszego zlikwidowania wojny z Pol
ską, wobec czego ofenzywa bolszewicka 
wisiała, że się tak wyrażę, w powietrzu

Powołując się zaś ściśle miarodaj- 
nemi zasadami strategfcznemi, Dależalo 
oczekiwać rozstrzygającej ofenzywy bol
szewickiej wzdłuż linjl prostej łączącej 
stolicę dzisiejszej Rosji ze stolicą Polski, 
tj. wzdłuż linji, prowadzącej w prościu- 
tkim kierunku z Moskwy przez Smo
leńsk i Borysów do Warszawy, jako głó
wnej osi optra.cyjnej

Wszystkie inne dajnaiemaue kierun
ki wiodące z głęoi Rosji, bąoż to przez 
właściwe Polesie na Warszawę, bądź

dziwa, powinna wywołać odpo
wiednią akcję -ze strony rządu pol
skiego. Jeśli Niemcy wejdą do Ligi 
i uzyskają w jej radzie stałe miej
sce, to bezwarunkowo powinna się 
takiego samego miejsca domagać 
Polska.

Wejście Niemiec do Ligi o- 
tworzy w niej okres starań i za
biegów niemieckich o poddanie 
rewizji postanowień terytorialnych 
traktatu wersalskiego. A jeśli tak, 
to pierwszem zadaniem polityki 
polskiej jest uzyskanie możności 
obrony interesów Polski przez po
siadanie conajmniej równych praw 
i równych środków walki, jak 
Niemcy.

Zaledwie 6 lat upłynęło od za
warcia pokoju i można się chyba 
powoływać na to, że Polska była 
zaliczona do państw sprzymierzo
nych. Przez wejście Niemiec zmie 
ni się zasadniczo charakter Ligi 
Nąrodów. Z tego wynika z całą 
oczywistością, że musi się też zmie
nić konstrukcja Rady Ligi.

przez W ołyń na Warszawę i Lwów, bądź 
to wreszcie z Podola na Lwów były 
możliwemi I nawet prawdopodobnemi 
kierunkami bolszewickich operacyj, wo
bec czego tych kierunków, chociaż mia
ły znaczenie podrzędne, w żaden sposób 
nie można było zaniedbywać.

W oczekiwaniu więc ofenzywy bol
szewickiej należało najpóźniej już w 
pierwszej połowie kwietnia 1920 r. w za
grożonych kierunkach, stosownie do ich 
strategicznego znaczenia, skoncentrować 
odpowiednie ugrupowania j ako pogoto
wie strategiczne.

Ponieważ Rosja broni się ogromem 
swego obszaru, przeto wszelkie wysiłki, 
nasze podjęte w kierunku dalej na 
Wschód byłyby bezcelowe, wobec czego 
przeciw zaczepnej akcji bolszewickiej 
należało wystąpić w powyżej wspomnia
nych rejonach koncentracyjnych z zasto 
sowaniem obrony ruchomej, począwszv 
od ofenzywy taktycznej aż do defenzy w 
odwrotowej.

Przygotowania obronne powin.i 
były zamykać w sobie między innemi ta 
kie środki zapobiegawcze na wypade 
odwrotu, w którym to celu należało w. 
zyskać pewne odcinki znajdujące się w. 
wnątrz kraju i przygotować je odpowie 
dnio jako bazy operacyjne i zarazem ja 
ko strefy obronne.

Takie odcinki, rozciągłość których 
musiałaby być z góry ograniczoną, znaj
dowały się nad pewnemi rzekami o 
szczególniejsze™ strategicznem znaczenia, 
jak np. :

a) Seret, Ikwa, Styr, Szczara i Nie
men;

b) Złota Lipa, Bug i Niemen;
c) San, Wisła, Narew i Biebrza;
W rzeczywistości postanowiliśmy 

bronić się w zupełnie inny i zasadniczo 
odmienny sposób a mianowicie zatrzy
maliśmy i nadal naszą dotychczasową 
taktykę wojowania systemem kordono
wym, rzekomo dlatego, że już z nim oswo
iliśmy się i nam dotychęzas wystarczał, 
a więc działaliśmy pod'wpływem empi
ryzmu.

Ujemną stroną taktyki wojowania sy
stemem kordonowym było — między in
nemi — utożsamienie frontu operacyjne
go z frontem bojowym, a dalej była za
leżność tej taktyki od całego szeregu 
warunków, które nie dawały żadnej gwa
rancji, że będą dokładnie spełnione, a 
ponadto taktyka kordonowa pozostawiała 
a priori iaicjatywę w ręku nieprzyjaciela.

By więc temu ostatniemu złemu za
radzić, postanowiliśmy przeciw siłom bol
szewików, wykazujących dotychczas zaw
sze małą odporność wobec naszej ener
gicznej akcji zaczepnej wystąpić ofen- 
zywnie i zniszczyć je w chwili, kiedy 
będą jeszcze nie skoncentrowane i nie 
ugrupowane, przyjmując przytem za pew

nik, źe w rejonie Kijowa winny się znai 
dować bardzo znaczne ich siły.

Miało to swoje uzasadnienie takż 
i w tem, źe sądziliśmy, iź Kijów, jakc 
jeden z bardzo poważnych geograficz
nych celów operacyjnych dla bolszewi
ków. nie powinien mieć mniejszego zna
czenia, aniżeli np. Lwów lub Wilno dla 
Polski, czego spodziewaliśmy się, źe bol
szewicy — jeśliby nawet chwilowo nie 
mieli liczebnie znaczniejszych wojsk w 
rejonie Kijowa — z pewnością na wia
domość o naszym marszu na to miasto, 
zgromadzą je tam dość szybko i w bar
dzo pokaźnej liczbie.

Był to wyraźny wpływ empiryzmu 
na naszą strategię.

Kiedy nasze operacje na Kijów nie 
wydały spodziewanego wyniku, albowiem 
nie doprowadziły do rozbicia i zniszcze
nia poważniejszych sił nieprzyjacielskich, 
których mówiąc nawiasem w rejonie ki
jowskim w czasie naszych operami na 
Kijów jeszcze nie było, postanowimy 
pozostać w Kijowie, a postanowiliśmy to 
właśnie w chwili, kiedy nasz odwrót 
strategiczny mógł być wykonany ntetyl- 
ko w zupełnym porządku, ale także w 
zupełnym spokoju.

• Lecz odwrót — co z całym naci
skiem podkreślić należy — nie był nigdy 
stosowany w d otychczasowem naazem 
wojowaniu, wobec czego, stojąc pod 
wpływem empiryzmu, nie liczyliśmy się 
z możliwością odwrotu, gdyż nawet nie 
poczyniliśmy żadnych przygotowań w 
tym względzie, mimo, źe takie przygoto
wania winny przecież stanowić integral
ną część każdego planu operacyjnego.

Pozostaliśmy więc — pouczeni empi
ryzmem, że bolszewikom brak akcji za
czepnej — przez szereg tygodni w Kijo
wie bezczynnie właśnie w tym czasie, 
kiedy jeszcze wiele było do zrobienia, 
albowiem było przecież z natury rzeczy 
do przewidzenia, że bolszewicy nie po
zostawią nas w Kijowie na długo w 
spokoju.

Stanisław Springwald, 
gen. dyw. w st spocz.

Zjazd akademików 
w Kopenhadze.

W połowie sierpnia od 12 do 21 
obraduje w Kopenhadze zjazd komi
sji administracyjnej C. L E. (Confede- 
ration internationale des Etudians). 
Obrady te zapowiadają się ciekawie 
ze względu na szereg ważnych spraw. 
Między innemi rozpatrywana będzie 
sprawa przyjęcia Niemiec do C. 1, E. 

■ Jak wiadomo, Niemcy żądają prawa 
; reprezentowania studentów Gdańska 

Wiednia, na co się cały szereg de- 
egacji nie godzi. Aktualna też bę- 
Izie sprawa .międzynarodowych do
wodów akademickich. Idzie o ustale
nie dokumentów, na podstawie któ
rych każdy student miałby prawo u- 
zyskać ulgi paszportowe, kolejowe 
i td. a nietylko w obrębie własnego 
państwa lecz i w czasie podróży i 
studjów zagranicznych it.d. Wreszcie 
zadecydować ma komisja o miejscu 
obrad przyszłego kongresu C.I.E. wy
bierając między Brukselą a Konstan
tynopolem. Z ramienia Narodowego 
Związku studentów polskich wyjez 
dźa do Kopenhagi delegacja złożone, 
z 14 osób.

EtwpIS 
5197 wyjechał 

powróci 1 września.
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Od poniedziałku 10 do soboty 15-go 
sierpnia.

Prawdziwa uczta artystyczna dla 
bywalców kina.

Perlisty śmiech i humor króla 
komików HAROLD LLOYDA 

w rekordowej 7-io akt. amerykańskiej 
farsie p. t?

JESZCZE WTZEJ”
Humor! Śmiech i Dowcip!



4. .ISKRA' sobota !.*> sternica 1925 rota. Nr. 185.

Ksiądz Skorupka.
W dniu święta .Cudu nad Wisłą*.

Nie torowały mu drogi szrapnele,
Ani bagnetów miał ostrza w pobliżu
I nie szedł z mieczem, co trupem błoń ściele, 
Ale t Chrystusem rozpiętym na krzyżu.

I nie sial wokół słowa nienawiści,
Ani był w sercach jej gorliwym stróżem, 
Jeno uwierzył, że się cud ten ziści, 
Abyśmy ludów stali się przedmurzem.

I stal, i ołów broń słaba, broń krucha, 
Choć nią z wściekłością walczy wróg zawzięty, 
Bo przeciw niemu stanęła moc ducha
I .kroczył Chrystus na krzyżu rozpięty.

K. Cwierk.

Swieio Zoloierza w Beninie.
Dnia 15-go b. m. jako w roczni

cę zwycięskie) bitwy pod Warsza
wą w 1920 r. przypada „Święto Żoł
nierskie*.

W dniu tym urządza garnizon 
w Będzinie uroczysty obchód z rew ją 
wojskową i mszą połową.

Naloty się spodziewać, te spo
łeczeństwo zespoli się ze swoim woj
skiem w obchodzie tej rocznicy i bę
dzie dzielić wspólnie z nim jego ra
dość i wesele, manifestując na zew
nątrz łącznie z armją.

Na obchodzie urządzonym przez 
garnizon będziński winni się znaleźć 
wszyscy komu drogie i bliskie jest 
suze wojsko, szczególnie] pożądaną 
jest obecność wszystkich stowarzy
szeń, korporacji i organizacji spo
łecznych.

Oficerowie rezerwy biorą udział, 
występując w dniu tym w mundurach 
wojskowych.

W dniu tym winny być równie ź 
udekorowane wszystkie domy.

BWA8I.
Francuskie kazanie

i Magistrat sosnowiecki.
Francuskie przysłowie, te — 

L’appetit rlent en mangeant — spraw
dza się w zupełności przy zastoso
waniu do obecnych włodarzy So
snowca. Wybory, większość radzie
cka, prezydjum Rady Miejskiej, pre
zydent, wiceprezydent, ławnicy, fote
le, władza... Apetyt wzrasta.

Jest właśnie okazja do zrobienia 
sobie większej przyjemności.

W Paryżu odbędzie się zjazd 
przedstawicieli miast. Nie wypada, 
aby Sosnowiec nie był tam repre
zentowany przez trzech przedstawi
cieli. Warszawa wysyła tylko dwóch.

Jesteśmy bardzo bogaci, nie ma
my bezrobotnych, kasa miejska pie
niędzy wszystkich pomieścić nie mo
że, wszystkie ulice są porządnie za
brukowane, kanalizacja przeprowadzo
na, wodociągi także i linje tramwa
jowe również.

— Coute que coute — myślą już 
teraz prawdopodobnie po francusku 
wyjeżdżający do Paryża trzej pano
wie z Sosnowca: prezydent Bień, ra
dny Angier i radnv int. Uthke. — 
Niech kosztuje, co chce, a my Paryż 
zobaczyć musimyl

Bo chyba o to tylko chodzi, nie
ma bowiem innej ważnej przyczyny, 
aby aż trzech naraz ludzi jechało so
bie na koszt miasta ventre a terre do 
Paryża. Dość sporą garść robotni
ków możnaby za te pieniądze wysłać 
do Zakopanego, aby sobie nadwyrę
żone płuca naprawili.

Ale zgódźmy się nawet z tem, 
że trzech jedzie... Paryż duże miasto 
i zginąć można.

Trzeba jednak zwrócić uwagę na 
to, kto tam jedzie 1 właściwie, jaki 
pożytek osiągnie miasto z wyjazdu 
np. p. Angiera do Paryża.

Odrzućmy żart i pomówmy serjo. 
Na zjazdach, podobnych do tego, 

który się ma odbyć w Paryżu, wy
głaszane są referaty, poczem bywa 
dyskusja. Rzecz prosta, że na zjeź- 
dzie paryskim nikt nie będzie się fa
tygował z wygłaszaniem referatów 
po polsku... Uczestnicy zjazdu będą 
porozumiewali się wyłącznie po fran
cusku.

Dotąd słyszeliśmy o niemieckich 
kazaniach.. Nadchodzi czas, że część 
delegacji sosnowieckiej będzie sie
działa w Paryżu na kazaniu francu- 
skiem, Die mogąc się nadziwić przy 
zwiedzaniu metropolji świata, że tam 
nawet dzieci po francusku mówią, 
czego w Sosnowcu nie potrafi nieje
den radny albo może nawet niejeden 
prezydent miasta.

Brak znajomości języka francu
skiego nikomu ujmy nie przynosi, 
ale przecież choćby tylko wzgląd na 
tych, którzy zasilają kasę miejską 
podatkami nie dlatego przecież, aby 
ten i ów pour passer le temps wy

Budżet miejski, pisany ołówkiem.
Posiedzenie Rady miejskiej w Sosnowcu.

(ć) Pewien dowcipniś słusznie zau 
ważył, źe onegdajsze posiedzenie sosno
wieckiej Rady Miejskiej dlatego nie by
ło tak gorące, jak poprzednie, bo Magi
strat uruchomił w sali wentylatory, co 
niezmiernie dodatnio wpłynęło na ochlo-' 
dzeDie się temperatury.

Na posiedzeniu uchwalono 500 zł. 
dla wojewódzkiego Komitetu pomocy 
powodzian w Kielcach i 500 zł. do dys
pozycji Związku Strzeleckiego samodziel
nego obwodu na zasilenie funduszów 
Komitetu „Marsza szlakiem kadrówki*.  
Pozatem ustalono godziny otwierania o- 
wocami od godz. 11 do 9 wiecz. Wre
szcie, wskutek propozycji królewsko-huc- 
klej gazowni dostarczania miastu gazu, 
wybrano specjalną komisję do pertrakta
cji. W skład tej komisji weszli pp. inż.: 
Michael, dyr. Jankowski i Inż. Uthke.

Po dwukrotnem robieniu poora- 
wek na poprzednich posiedzeniach u- 
chwalono nareszcie onegdaj budżet do
datkowy na rok 1925 w dochodach i 
rozchodach w wysokości 5,025, 313 zł. 
i 31 gr.

Myliłby się ten, ktoby sądził, że i 
na onegdajszem posiedzeniu nie robiono 
poprawek. Radny Inż. Michael zwrócił 
uwagę na błędy, popełnione w budże
cie. W celu poprawienia ich zarządzono 
kilkuminutową przerwę.

W czasie tej przerwy porobiono w 
budżecie dużo zmian... ołówkiem. Nikt z 
radnych, prócz, zdaje się Inż. Michaela 
nie miał przed sobą kopji budżetu.

W budżecie chodzi o miljonowe su

Kronika Zagłębia.
KALENDARZYK.
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Z TEATRU.
„Dr. Stieglitz”, srcywesołs fana, grana 

na wazyatkich scenach zagranicznych, a 
w teatrze krakowskim „Bagatela*  osiągnęła 
przeszło sto przedstawień przy szczelnie 
zapełnionej widowni. Tenże zespół kra
kowskiego teatru „Bagatela*  zostaje spro
wadzony przez dyr. Czarneckiego do Za
głębia. Wspomniany zespół odegra -Dra 
Stieglitza*  ze świetnym wykonawcą roli ty
tułowej, Ignacym Berskim. Pozostałą obsa
dę stanowią pp: Marja Dąbrowska, Włady
sława Jaśkówna, Zofja Korzelska, Leopold 
Zbucki, Juljusz Halewicz, Antoni Niwiński, 
Tadeusz Jeleński, Stanisław Kostrzewski, 
Artur Malinowski. Juljan Bzowski! inni—ci, 
którzy tak szczodrze siali humor na scenie 
krakowskiej.

W sobotę odegrany zostanie „Dr. 
Stieglitz*  w Dąbrowie, w niedzielę w So
snowcu, a w poniedziałek w Będzinie.

Początek godz. 8 wiecz. 

jeżdżał do Paryża, powinienby zmniej
szyć rozrzutność magistracką 1 po
dyktować mu wysłanie jednego przed
stawiciela miasta, mówiącego po fran
cusku. Byłaby z tego taka korzyść, 
że po powrocie z Paryża zapoznałby 
radnych z uchwałami i ideami, wy- 
głaszanemi w Paryżu na temat poli
tyki samorządowej. Większość prze
dstawicieli Sosnowca będzie miała co 
do tego wielkie trudności językowe.

Jeździł mec. Pawełek do Paryża, 
ale przynajmniej za własne pieniądze. 
Przykład działa... Teraz pojedzie trzech 
za pieniądze miejskie.

Jeżeli kto z delegatów nie zrozu
miał przytoczonych tu specjalnie dla 
niego zdań francuskich, to nie pozo
staje nam nic innego, jak podziwiać 
odwagę korzystania z grosza publi
cznego bezużytecznie, wyłącznie dla 
własnej przyjemności.

K. C-rk.

my. W sumach tych robi się poprawki 
ołówkiem na kolanie w ciągu kilku 
minut.

Niemożliwą jest rzeczą, aby który
kolwiek z radnych orjentowat się ile i na 
co Magistrat zamierza wydać pieniądze 
i jakie będą źródła dochodu. Szybko, za 
szybko i bez przygotowania wygłoszon y 
referat p. Moszkowskiego w żadnym ra 
zie nie mógł dać radnym pojęcia o bud
żecie.

Musimy wyrazić zdziwienie, że i klub 
Narodowo-GosDodarczy nie zareagował 
odpowiednio na niepoważne traktowanie 
najważniejszej z prac samorządowych, 
t. j. budżetu miejskiego.

Rozumiemy, że obecną większość 
Rady Miejskiej niewiele obchodzą cyfry, 
są to bowiem rzeczy dość trudne, lecz 
prawe skrzydło Rady, znające wagę bu d- 
żetu, mogło zażądać bliższego przyjrze
nia się cyfrom.

Takie lekkie traktowanie spraw, 
związanych z finansami, daje możność 
p. Kenigowi do robienia eksperymentów, 
kosztem obywateli, płacących podatki.

Dziwne jest to uchwalanie budżetu. 
Radny Michael robi w nim poprawki, a 
strona przeciwna jest tak słabo przygo
towana i maio orjentująca się, źe nie ma 
dość argumentów, aby obronić swe sta
nowisko.

Miljonowe sumy wchodzą w grę. 
Zlicza się je w ciągu kilku minut ołów
kiem, a uchwala w nieświadomości i bez- 
myślnem milczeniu.

Sprostowanie.
Wybory wójta i zastępcy, o czem 

pisaliśmy wczoraj, odbędą się w Ko- 
ziegłówkach, a nie w Koziegłowach, 
jak to wskutek nieuwagi wydruko
wano.

Zawarcie umowy,
(ć) Onegdaj w Inspektoracie Pra

cy w Sosnowcu została zawarta u- 
mowa miedzy robotnikami firmy C.G. 
Schon a zarządem fabryki. Naojjół 
warunki pracy pozostały te same. Za
rząd fabryki zagwarantował na prze- 
cią 3 miesięcy 12 dni pracy w ciągu 
miesiąca.

Rozbijaczom jedności narodowej.
We wczorajszym numerze „Polo

nii*,  pretendującej gwałtem do mia
na pisma miejscowego ukazał się ar
tykuł p. t. „Przed wyborami w Będzi
nie*.

Artykuł ten jest jaskrawym do
wodem iak „Polonja*  orientuje się w 
sprawach Zagłębia i świadczy dobi
tnie o braku zmysłu krytycznego u 
pracowników oddziału redakcji w So
snowcu.

Artykuł, o którym mowa dezor 
jentuje obywateli Będzina i napad- 
w bezmyślny sposób na jedyną poi 
ską listę Zjednoczenia Narodowego 
którą z takim trudem udało się stwo
rzyć w mieście, które nigdy pełnią 
życia narodowego nie żyło.

Rzeczową odpowie iż na niesły
chany wprost w naszych stosunkach 
artykuł „narodowej" „Polonji*  umie
ścimy w wtorkowym numerze „Iskry*.

Skarb będzie ściągał energicznie 
zaległości podatkowe.

W związku z nieurodzajem ze
szłorocznym, Ministerjum skarbu sto 
sowało względem płatników podatku 
gruntowego 1 majątkowego ulgi i od
roczenia. Z tego też powodu na li
piec i sierpień wstrzymano kroki e- 
gzekucyjne za podatek gruntowy j 
majątkowy od rolników.

Pomyślny wynik zbiorów tegoro 
cznych zmienił sytuację. Wobec o 
gromu potrzeb państwowych Mini 
sterjurn skarbu nie będzie mogło l 
dzielać dalszych odroczeń i ulg pań 
stwowych 1 z dniem 1 września z- 
rządzi przymusowe ściąganie żale 
głych podatków rolnych.

Dla umknięcia dotkliwych kar z. 
zwłokę oraz kosztów egzekucyjnym 
płatnicy winni we własnym interes i 
przygotować na wrzesień gotowiznę 
potrzebną na pokrycie podatków 
Dalsze starania o uzyskanie odro 
czeń nie będą w żadnym wypadki, 
uwzględniane.

Przypomnieć należy, iż pierwsi, 
rata podatku gruntowego była płatu 
od 15 marca do 15 kwietnia r. b 
pierwsza zaś rata podatku dochodo
wego w terminie do 30 czerwca tb

W związku z tem, również w in 
nych działach podatkowych zarzą 
skarbowy energiczniej niż dotąd b- 
dzie ściągał zaległości podatkowe.

Ciekawe stosunki.
(g) Sejmik będziński, realizują 

zamierzenia w zakresie spraw rolnyci 
wydzierżawił folwark rządowy w Kc 
ziegłowach, gdzie zamierza urządzi- 
fermę doświadczalną, szkołę rolnicz 
itp. przedsiębiorstwa, dotyczące roi 
nictwa.

Niestety, całe tak pilne zamie 
rżenia nie mogą wejść w życie, gdyż 
w folwarku tym mieści się nadleśni
ctwo, które nie może czy nie chce 
znaleźć dla siebie innego pomiesz 
czenia i Sejmik nie może wejść w 
posiadanie folwarku.

Ponieważ sprawa ta ciągnie się 
przeszło rok, moźeby wreszcie odpo 
Wiednie władze zajęły się tem i usu 
nęły nadleśnictwo, umożliwiając tym 
sposobem samorządowi powiatowemu 
rozwinięcie działalności w zakresie 
rolnictwa, naogół niezbyt wysoko 
stojącemu i potrzebującemu światłe 
rady i pomocy.

Znów chcą szereg osób unieszczę- 
śliwić.

(g) Jak się dowiadujemy, komu
niści zamierzają podobno wystawić 
własną listę do Rady Miejskiej w Bę 
dżinie. W związku z tem należy o 
strzec nieświadomych, aby nie dawał 
posłuchu emisarjuszom bolszewicki rr. 
i nie podpisywali jakichkolwiek list 
lub innych podsuwanych' dokumen 
tów, gdyż na podstawie tego rodzaju 
dowodów pada podejrzenie na Bogu 
ducha winnych ludzi, którzy dzięk 
swej nieświadomości mogą być w 
następstwie narażeni na poważne nie
przyjemności, jako podejrzani o sze
rzenie komunizmu.

Wogóle w tych wypadkach nale 
ży zachować wielką ostrożność 1 ni*  
dawać wiary opryszkom, usiłującyn 
za wszelką cenę wywołać zamęt i u 
nieszczęśliwie ludzi, którzy im zau
fali.

Kurs emigracji PMS.
Zarząd Główny Polskiej Macie

rzy Szkolnej przy pomocy i współ
działaniu Głównego Urzędu Emigra
cyjnego organizuje tygodniowy kurs 
dla prelegentów i instruktorów z za
kresu emigracji; pragnąc to niesły
chanie ważne zadanie ująć w foims 
organizacyjne i przysporzyć sekcjoni 



Nr. 185. .ISKRA* — sobota 15 sierpnia 1*925 roku. 5.

.sowjatowych prelegentów lachowych 
znawców emigracji. Kurs trwać bę
dzie od dnia 17 do 22 sierpnia. Na 
pokrycie kosztów podróży i utrzy
mania otrzyma każdy z uczestników 
75 zł. Zgłoszenia przyjmowane będą 
w biurze Głównego Zarządu (Krako- 
wskie-Przedmieście 7 m. 4). Organi
zatorzy kursów zapewnili udział pier
wszorzędnych sił z zakresu emigracji, 
jako wykładowców.

Wolno wyjeżdżają, lecz szybko 
wracają.

(g) Jak się dowiadujemy, z po
śród żydów, którzy niedawno wyje
chali do Palestyny, część wróciła już 
do Zagłębia, nie mogąc w swej oj
czyźnie znaleźć sposobu do życia i 
egzystencji.

Jak zapewniają reemigranci, w 
krótkim czasie ma wrócić daleko wię
cej żydów, którzy obecnie znaleźli się w daleko gorszej sytuacji, sprzedali 
bowiem wszystkie ruchomości 1 do
bytek i wracają w^zupełnej nędzy.

Tydzień transpo rtu Forda 
16—22 sierpnia.

W tym tygodniu urządzają wszy
scy polscy przedstawiciele Forda wy
stawę podwozi ciężarowych ,Ford*  z 
polski emi nadwoziami. Wszyscy są 
zaproszeni do odwiedzenia tej wy- 
StB IsZwestja transportu odgrywa nad

zwyczaj ważną rolę dla tych, którzy 
potrzebują samochodów ciężarowych. 
Najkorzystniejszem Jej rozwiązaniem 
jest użycie samochodów ciężarowych 
„Ford*.  x U

Znaczna większość ciężarówek w 
Połsce są marki „Ford*,  co jest do
wodem pierwszorzędnej jakości tych 

W0*Wszystkie  samochody ciężarowe 

„Ford*  są zaopatrzone w polskie nad-

Samochody ciężarowe .Ford*  za
wdzięczają swą popularność zarówno 
w miastach jak i na wsi swym wybit
nym saletom; niskiej cenie i taniości 
w użyciu oraz mocnej i prostej bu
dowie. „ , ,

Każdy przedstawiciel Forda chęt
nie gidemonstruje rozmaite typy sa
mochodów ciężarowych .Ford*  i u- 
dstałi wyczerpujących objaśnień.

5153

Kto wyjeżdża zagranicę?
0 paszporty zagraniczne starają 

stę osoby następujące:
X Sosnowca: Daniel Rajngold, 

Aron Gutman, Bajla Sztencel i Anzel 
Laudon. Z Będzina: Estera Fajner, 
Aron Redlić. Z Dąbrowy: Hana Zyl- 
berszac, Ajzyk Zygrajch, Fiszel 
Lenczner.

Sezon się kończy, więc i lista 
znacznie się zmniejszyła, w każdym 
razie warto zaznaczyć, iź dotychczas 
z powiatu Będzińskiego paszporty 

• zagraniczne otrzymało przeszło 1500 
żydów i zaledwie około 300 Polaków.

Z tego najlepiej widać, kto wy
wozi pieniądze zagranicę, zwłaszcza, 
gdy weźmiemy pod uwagę, iż żydzi 
stanowią w powiecie naszym około
10 proc, ludności polskiej.

Ciągnienie loterji.

W siódmym dniu ciągnienia 5 klasy
11 Loterji Państwowej wygrały:

25,000 zł. — Nr. 37235.
10,000 zł. — 46052.
1,000 zł. — Nr. Nr. 6456, 21742, 

31761.
600 zł. — Nr. 26821.
500 zł. — Nr. 1101.
Po 400 zł. wygrały numery: 763, 

21706, 26867, 39686.
Po 300 zł. wygrały numery: 1344, 

5883. 5987 8262 3164 9183 11562, 
1)709, 5730 17387, 17937, 19279 23879, 
27017, 30382, 32796, 34665, 41117, 44940, 
54424, 49646.

Nowe strachy.
(g) Rok rocznie poszczególne for

macje wojskowe urządzają w porze 
letniej ćwiczenia, przyczem zasadni
czo zmienia się miejsce postoju, aby 
dana grupa odbywała ćwiczenia w 
obcem dla siebie miejscu.

Tak jest i w tym roku, gdzie ar- 
cylerja będzińska wyjeżdża na ćwi
czenia do Małopolski, do Zagłębia

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy pośpieszyli z wyrazami współczucia 1 oddali 

ostatnią posługę odprowadzając na cmentarz drogie nam zwłoki 

ś. p. Eugeniusza Kołodziejczyka, 
a w szczególności W.P.P. dr. Dehnelowi za bezinteresowną opiekę, dr. 
Walewskiemu, ks. Machowi, oraz tym, którzy na swych barkach zanieśl i je 
na miejsce wiecznego spoczynku składają tą drogą najserdeczniejsze po
dziękowanie.

5242 Rodzice, siostry i bracia.

zaś przybywa inna formacja wojsko
wa.

W związku z tem, niepoczytalne 
jednostki rozsiewają pogłoski o przy
gotowaniach wojennych, co jest wie- 
rutnem kłamstwem.

Zaznaczyć trzeba, iż ćwiczenia te 
potrwają cztery tygodnie i pobyt 
wojska wpłynie ożywczo na ruch han
dlowy, skutkiem poważnych dostaw 
wszelkiego rodzaju artykułów dla 
wojskowości.
Sprawa kradzieży listów na poczcie

(g) W związku z ujawnioną kra

Szantaż firmy Wraito i ta Zhi
Szantaż firmy Nachmilner 1 Sachsa zatacza coraz szersze kręgi. — Tow. 
Akc. dla przemyśla spirytusowego 1 chemlczaogo poszkodowana na 590 
tysięcy złotych.—Fałszywe weksle z podpisem hr. Potockiego z Ładcttta 
w oblega. — ciekawe rewelacle poszkodowanych. — Gdzie zbiegli Nach- 

mllner 1 Sachse?
(f) Z chwilą szantażu 1 ucieczki 

właścicieli firmy Nachmilner i Sachse 
nikt nie przypuszczał, że nadużycia 
ich będą wynosić tak poważne sumy. 
Dziś dopiero można zorjentować się 
mniej więcej do jakich potężnych 
sum dochodzą ich nadużycia. Szan
tażyści ci nie ograniczali się tylko 
do grasowania w Zawierciu i okoli
cach, alo swoją „działalność" prowa
dzili na Górnym Śląsku i Małopolsce. 
Oprócz poszkodowanych, o których 
już pisaliśmy, ostatnio pretensje swo
je zgłosiło Tow. Akc. dla przemysłu 
spirytusowego i chemicznego w Kra
kowie ul. Mikołajska Nr. 32 na sumę 
500,000 zł.ll Również w obiegu znaj
duje się dużo sfałszowanych weksli 
tej firmy, puszczonych przez Nach
milnera i Sachsa. Ze swej strony 
powyższa firma wyznaczyła poważ
niejszą sumę pieniędzy, jako nagro
dę za schwytanie Nachmilnera i 
Sachse.

Bardzo ciekawe są rewelacje je
dnego z poszkodowanych, właściciela 
składu wódek w Będzinie, który 
stwierdza, że kiedy przybył do Za
wiercia, by porozumieć się z Nach- 
milnerem i Sachsem na jakiej podsta
wie ci ostatni puścili mu w obieg je
go weksle gwarancyjne 1 czy takowe 
wykupią, to zaszedłszy do mieszka
nia Nachmilnera, zastał tam ludzi, 
którzy ładowali rzeczy na furmanki, 
a między nimi był obecny obywatel 
miejscowy Niestój, który jako pierw
szy wraz z innymi ładował rzeczy na 
swe furmanki. Pozatem tenże stwier
dza, że Niestój rnusiał działać z Nach- 
milnerem i Sachsem w cichem poro
zumieniu, albowiem brał od nich du
żo towaru w komis i sprzedaż od
ręczną, oraz pierwszy spowodował 
brak gotówki przez pomieszczenie 
wódek w różnych miejscach, z czego 
wynikałoby, jte należność za towar 
jest u Niestoja, ewentualnie w miej
scach jemu wiadomych.

Poszkodowany idąc dalej w swych 
zeznaniach stwierdza, że Nachmilner 
i Sachse nie bezinteresownie wyda

Karuzel Huszny zachwiany.
Bezkarne występy Huszny w Zagłę- i ga, obecnie student teologii w Lublinie 

biu wprowadzają nas w podziw, zwlasz- I otrzymał list od Huszny, z którego wy- 
cza, gdy chodzi o jego stosunek do władz I jąteić dosłownie przytaczamy: 
państwowych. Podczas odpustu w Dą- I „Materjalnie stoiiny znakomicie. Mie- 
browie ks. M., były wikarjusz z Golono- | sięcznie pacjentów i pacjentek z górą

dzieżą listów na poczcie w Dąbrowie' 
o czem wczoraj pisaliśmy, prócz W. 
Kaczmarzyka, aresztowano także Ma- 
rjana Toczkowskiego, „podurzędnika*  
poczty dąbrowskiej.

Utonięcie.
(ć) Onegdaj około godziny 7 pop. 

w Przemszy obok parku Szena na 
Ostrej Górce utonął Antoni Wójcik, 
lat 21, zam. przy ul. Sieleckiej. Zwło
ki wydobyto po kilkugodzinnera po
szukiwaniu.

wali bankiety w mieszkaniu prywat- 
nem Nachmilnera i w restauracjach 
na cześć dyrektora, prokurenta i in
nych bankowców Banku dla Handlu 
i przemysłu oddział w Zawierciu, 
pozatem otrzymywali oni od Naeh- 
milnera i Sachse różne prezenta.

Ostatecznie w swoich zeznaniach 
poszkodowany wysnuwa konsekwen
cje, źe tak Niestój jak i kierownictwo 
tutejszego oddziału Banku dla Han
dlu i Przemysłu działało w porozu
mieniu z Nachmilnerem i Sachsem.

Co do osoby p. Niestoja, to jak 
się dowiadujemy nie może być ja
kiegokolwiek podejrzenia, gdyż po
siada on na wszystko pokwitowania 
i dowody od Nachmilnera i Sachse 
wykazujące jego niewinność. Kierownic 
two oddziału tutejszego Banku dla Han
dlu i Przemysłu uległo już zmianie. 
Były dyrektor został przez centralę 
tego Banku odwołany, a nowy kie
rownik w ubiegłym tygodniu objął 
swoje czynności.

Nader ciekawe, a dobrze znane 
tutejszemu ogółowi wypadki z ciem
nej przeszłości Nachmilnera dały mu 
możność dostępu do biur i zarządu 
domenami hr. Potockiego w Łańcucie. 
Nic więc dziwnego, że indywiduum to 
potrafiło wykorzystać to w odpowie
dni sposób, a jako skutki tego różne 
firmy są w posiadaniu bezwartościo
wych weksli ze sfałszowanym podpi
sem hr. Potockiego a puszczonym w 
obieg na grubszą sumę przez Nach
milnera.

Gdzie zbiegli i ukryli się Nach
milner 1 Sachse? To pytanie i zwią
zane z tem różne domysły intrygują 
wszystkich zainteresowanych i po
szkodowanych w związku z tą ol
brzymią aferą, a tych jest bardzo 
wielu. Jedni z nich przypuszczają, 
że Nachmilner i Sachse przekroczyli 
granicę i ślad za nimi zginął, inni 
znów twierdzą, że ukrywają się na 
Górnym Śląsku lub na obszarach 
naszych wschodnich województw i to 
ostatnie przypuszczenie zdawać się 
będzie najprawdopodobniejsze. 

800, z których każdy za w|zytę płaci od 
6—3 ztF zaleźoie od jego osobistych do
chodów. Prócz tego dobrze nam robi 
„Głos Zlemowida*  i tacka niedzielna. 
Znając twoje pogląd? na nowoczesne po
trzeby życia, sadzę, że nareszcie zer- 
wlesz z tym struoieszalym kościołem 
rzymskim. Przyjdź do tniie, dostaniesz 
300 zł. miesięcznie i parafię w Jaworz
nie. Wtedy dopiero poznasz, źe żyjesz 
na świecie. Dooóki się nie zdecydujest: 
i nie dasz odpowiedzi, dyskrecia zapew
niona pod słowem honoru*.

Nie jest to nowością ani tajemnicą; 
podobne listy od Huszny otrzymało juj 
kilku księży w Zagłębiu. Weźmv tedy 
pod uwagę w przybliżeniu miesięczny 
dochód tego filantropa sfery robotniczej. 
Jak sam piszę, Huszno pobiera za wizv. 
tę lekarską od 6-3 zł. Skoro tedy Husz. 
no ma 800 pacjentów tniesięc nie, a od 
każdego bierze przeciętnie po 4 zł. uczy
ni to razem 3200 zł. Wcale skromna 
suma. Jeden numer „Iskry" już o > opła
ceniu kosztów redakcji wynosi 7 groszy 
w prenumeracie miesięcznej, podczas gdy 
numer „Głosu Ziemowida" kolporterzy 
płacą po 15 groszy. Na jednym tedy 
numerze zarabia Huszno 8 groszy, a na 
4 tysiącach w miesiącu tylko 320 zł. Do
dajmy do tego składki pod gruszką na 
Dziewiątym, chcćoy także 320 zł. mie
sięcznie, a uczyni to razem 3840 zł. mie
sięcznie, zebranych z nędzy robotnika 
Zagłębia. Taką sum? zarabia 38 górni
ków w Zagłębiu, licząc po 4 zł. diiów 
kę. inny autentyczny przykład. Przed 
kilku miesiącami pobłogosławił Huszno 
w swym karuzelu na Dziewiątym rzeko
me małżeństwo niejakiego K. z Dąbro
wy z S., panną również z Dąbrowy, Za 
ślub stosownie do swej nauki Huszno 
nic nie pobrał, ale zarządał dla organisty, 
dla kościelnego za świece i za spisanie 
aktu tylko 35 zł. A gdy interesant pro
sił go o znizkę, mówiąc, źe ma przy du
szy tylko 14 zł., wówczas Huszno przy
jął łaskawie zaofiarowane mu 14 zł., a 
resztę, powiedział zapłacicie po najbiiż,- 
szej wypłacie, w przeciwnym razie ścią
gnę to z was przez starostwo albo Ma
gistrat.

Możeby tedy wobec bierności sta
rostwa i policji przynajmniej izba Skar
bowa zbadała bliżej jego dochody, tem- 
bardziej, źe wchodzą tam i owe miljar- 
dy marek przewalutować na dolary, któ
re Huszno zebrał bez żadnego pozwole
nia na rzekomą budowę kościoła partyj
nego.

Czas już najwyższy, by miarodajne 
czynniki zajęły się szantarzystą, który 
na nędzy robotnika kokosowe robi inte 
resa.

Kronika Zawiercia.
Uroczysta akademja.

(f) Dziś w sali Domu Ludowego 
Tow. Akc. „Zawiercie*  jako w piątą 
rocznicę „Cudu nad Wisłą*  Stowa
rzyszenie Młodzieży Polskiej urządza 
uroczystą akadernję, na którą złożą 
się referaty, deklamacje i monologi. 
Na zakończenie akademji Sekcja Dra
matyczna tegoż Stowarzyszenia ode
gra 2 sztuki p t. „Consilium faculta- 
tis*  komedja w 1 akcie F. A. Fredry 
i „Marcowy kawaler*  krotochwila w 
1 akcie J. Blizińskiego. Podczas 
przerw przygrywać będzie muzyka. 
Początek o godzinie 5 po poł.

Bibljoteki w Zagłębiu.
W Sosnowcu. Bibl. (P.M.S.) I. ul. Sienkie 

wieża nr. 1, w poniedziałki, środy i piątki od 
6 do 8 wiecz. II. ul. Narutowicza nr. 28, w po
niedziałki i czwartki od 4,30 do 6,30 wieczorem i 
III. ul. Florjańska nr. 17, w poniedziałki i piątk' 
od 6 do 7,30 wiecz, IV. ul. Kamienna nr. 4. 
w poniedziałki i czwartki od 4 do 6 wiecz, 
Bibljoteka Miejskiego Uniwersytetu Ludowego 

w Sosaowcu", ul. Piłsudskiego 1, (obok Bibljo
teki (P. M. S.) w poniedziałki, środy i piątki 
od godz. 5 do 7 wiecz.

W Będzinie. XI. (P. M. S.). Plac 3-go 
Maja Nr. 4.

Tow. kursów wieczorowych dla robotników 
ul. Modrzejowska.

W Dąbrowie. XII. (P. M. S.) ulica 3-go 
Maja 6, czynna we wtorki, czwartki i soboty 
od godz. 6-ei do 8-ej wiecz.

Biblioteka im. Kołłątaja, ul. Kr. Sobieskie
go 15. Otwarta w poniedziałki, środy i soboty 
od godz. 4.30 do 7 wiecz.

Bibljoteka Górnicza, U1. Kr. [adwigi Nr. 32, 
otwarta w poniedziałki, czwartki i soboty od 
od godz. 5-ej do 7-ej wiecz.

W Niwce. Vii. (P. M. S.) ulica Szosowa 
dom p. Trepki, etwarta w dni powszednie od 
godz. 4-ej do 6-ej wiecz. Vil-a. (i'. Al. 8. No

wości), w środy i soboty ...1 ? .Iz. 4 do 6 w.
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Dobro robotnika, a doktryna.
.Wzorem ubiegłego roku L. O. P. P. 

zamierza urządzić w dniach 6-13 wrze
śnia ogólnokrajowy .Tydzień lotniczy", 
poświęcony propagandzie lotnictwa i 
zbiórce na ten cel ofiar.

Wyniki, jakie osiągnięto z tej akcji 
w roku zeszłym przeszły najśmielsze o- 
czekiwania i pozwoliły zapoczątkować 
przedsięwzięcia, zakrojone na poważną 
miarę i stanowiące podwalinę naszej o- 
brony powietrznej (Instytut Aerodyna
miczny, Szkoła pilotów, Szkoła mechani
ków, Lotniska w Łodzi na Śląsku i t. p.). 
Jeżeli dodamy do tego duchowe korzy
ści, jakie idea obrony powietrznej pań
stwa o-iągnęla w ciągu tego tygodnia 
przez wszczepienie w umysły obywateli 
zrozumienia potrzeby rozwoju lotnictwa 
rodzimego, to ocenimy wtedy całą war
tość i pożytek takiej akcji. Konieczność 
jej uznamy tembardziej, jeśli zważymy 
źe dźwignięte wysiłkiem roku ubiegłego, 
podwaliny gżechu naszego lotnictwa są 
dopiero zapoczątkowane i wymagają dal
szych ofiar zestrony społec zeństwa.

Prawda, obecny stan finansowym 
i gospodarczy kraju i poszczególnych o- 
bywateli wytwarza wśród ogółu nastrój 
niesprzyjający podobnym zamierzeniom, 
tern większy jednak powinien być wysi
łek jednostek bardziej uświadomionych i 
bardziej ofiarnych, ażeby rozpędzić bier
ność, usunąć .apatję, rozbudzić ufność d o 
Państwa i wzbudzić wiarę we własne 
siły. Zycie nie może stanąć ani na chwi
lę, społeczeństwo nie może ustać ani na 
minutę w trosce o całość i obronę Rze
czypospolitej! Bez względu na ciężar o- 
fiar, jakie ponosić musi!"

Tej treści odezwę wydał komitet 
L.O.P.P. w Dąbrowie, który przystępuje 
do organizowania wspomnianego Tygo- 
gnia i zaprasza ludzi dobrej woli na ze- 
branie organizacyjne do Resursy w dniu 
18 bm. t j. we wtorek o godz. 7 i pół 
wieczorem.

Nie wątpimy, iż na zebranie to przy • 
będą wszystkie osoby zaproszone, aby 
swą pracą i pomocą umożliwić urządze
nie Tygodnia Lotniczego, który napewno 
wypadnfe jeszcze lepiej, niż w roku u- 
biegłym.

Czas odnowić urenumoratę 
„Iskry" na miesiąc siewiefi.

(ć) Na nadchodzący poniedziałek pe- 
peesowcy zapowiadają na kopalniach w 
Zagłębiu niepokoje na tle czasu pracy.

już nie po raz pierwszy omawiamy 
tę sprawę, jest ona bowiem zbyt poważ
na, by można było nad nią przejść do 
porządku dziennego.

Zastanawiającą .jest rzeczą, źe w 
akcji, obecnie prowadzonej wprost rzuca 
się w oczy fakt, że socjalistom zupełnie 
nie chodzi o dobro robotnika, lecz o za
stosowanie doktryny socjalistycznej o dniu 
pracy, czego np. .międzynarodowy pro- 
letarjat*  w Niemczech nie bierze do ser
ca i pracuje tyle, ile tego wymaga prze- 
dewszystkiem jego interes.

Że nie chodzi to o dobrobyt robot
ników, widać jak najwyraźniej z przykła
dów. W większości tych kopalni, w któ
rych robotnicy nie słuchali nawoływań 

j posła Stańczyka, praca trwa 5 dni w ty- 
j godniu, tam, gdzie socjaliści mają po- 
• słuch, tylko 3 dni. W pierwszej katego- 

rji kopalni zarobki akordowe zuacznie 
się poprawiły, w drugich, rzecz prosta, 
wskutek krótszego dnia pracy, zarobki 
nie sięgają granic, możliwych do osiąg
nięcia.

Kronika
Walka ze spekulacją.

Niesumienni kupcy-żydzi pobierają 
Ła artykuły pierwszej potrzeby, jak mię
so, Chleb ceny wyższe, aniżeli wyznaczy
ła niedawno Komisja Cennikowa. Prze
ciwko tej lichwie występuje energicznie 
od pewnego czasu nasza policja, pocią
gając winnych do odpowiedzialności. 
Walka ta jednak w dużym stopniu jest 
utrudnioną, albowiem sami konsumenci 
stają jawnie w obronie spekulantów, nie 
chcąc zdradzić, po jakiej cenie kupowali 
mięso lub Chleb.

W tych dniach np. zapytany przez 
policję jakiś osobnik, po czemu płacił 
chleb, podał cenę nawet o kilka groszy 
niższą, aniżeli opiewa cennik. Jest pu
bliczną tajemnicą, że za mięso wolowe 
płaci się nie zł. 1.20 lecz 1.40. Wogóle 
w Olkuszu żydzi-spekulanci otoczeni są 
opieką całej niemal ludności, która liczy 
się z tern, że w razie jakiegoś .konflik
tu" z kupcem musi czas tracić na sądy

Wszelkie niepokoje na kopalniach 
mogą doprowadzić do istatnle smut - 
nych następstw.

Nie należy zapominać, że po zam
knięciu Niemiec dla węgla polskiego, 
szuka on sobie z wielkim trudem no
wych rynków zbytu. Jeśli ten świeżo na
wiązany kontakt ulegnie choć na krótko 
przerwie, wówczas pewną jest rzeczą, iż 
Niemcy skorzystają natychmiast z okazji, 
aby zastąpić nasz węgiel swoim.

Bez możności sprzedaży węgla trud- — 
no będzie mówić o uruchomieniu kopal
ni nawet może w takich rozmiarach, jak 
obecnie.

Robotnicy sami zresztą wiedzą, jak 
wielkie zapasy węgla posiadają nasze 
kopalnie.

Jeżeli zabraknie nabywców, któż się 
odważy na wydobywanie węgla po to, 
aby leżał bezużytecznie na zwałach?

Niechże robotnicy zastanowią się nad 
sytuacją, niech nie pozwolą doprowadzać 
się do większej jeszcze nędzy, niż obec
nie, droga bowiem, wskazywana przez 
Stańczyków nie doprowadzi ich do spo
kojnej pracy i takich zarobków, któreby 
zabezpieczały byt ich rodzin.

olkuska.
a w dodatku pozbawiona będzie otrzy
mywania .ładnego mięsa bez kości".

Zatrzymani.

Posterunkowi olkuscy zatrzymali w 
dniu 12 b. m. na szosie za Olkuszem 3 
osoby (2 kobiety i 1 mężczyznę) z pa
kunkiem. Towarzystwo to wydało się 
podejrzanem i dlatego poproszono ich na 
posterunek. Po zrewidowaniu okazało się, 
że pakunek zawierał: wstążki jedwabne, 
guziczki, halkę, koszulę, skarpetki i poń
czochy jedwabne. Przy osobistej rewizji 
znaleziono ponadto dwie ładne halki i 
butlę wódki z rosyjską etykietą. Zatrzy
mani tłumaczyli się, źe rzeczy te kupili 
w Sosnowcu i niosą je na sprzedaż na 
wieś. Policja tern się jednak nie zado
woliła i wszystkich .turystów*  odesłała 
do dyspozycji policji sosnowieckiej, jest 
bowiem podejrzenie, że rzeczy te pocho
dzić muszą z niedawnej kradzieży. Naz

wiska zatrzymanych: Paweł Pstrucha z

Sosnowca (Targowa), Stefanja Sadows'- ; 
1 Weronika Rakacz z Slelca.

Walka z nierządem.

Korespondencja .Iskry*  o braku opi; 
ki lekarskiej dla chorych dziewcząt i od 
mawiania przyjęcia ich w szpitalu miej 
skim, miała ten skutek, że sprawą tą za 
interesowały się władze wojewódzkie 
wydając odpowiednie nakazy uporządko
wania jej jaknajrychlej. Obecnie więc 
zatrzymywane chore leczą się ambulato
ryjnie, t.j. przychodzą do lekarza i pc 
wizycie wracają do domu. Jest to poło- 

-wiczne załatwienie sprawy, bo w ter 
posób chore pozostawione są własnemi 
losowi.

Uwadze Magistratowi.

Po każdym jarmarku, tj. we wtorki 
i piątki odbywa się czyszczenie i za 
miatanie rynku. Czynią to dozorcowit 
magistraccy, bez polewania wodą, cho 
ciaź duży basen zawierający kilka tysię
cy litrów wody stoi na środku rynku 
Wskutek tego podczas zamiatania uno
szą się tumany kurzu, niepozwalające na 
otwieranie okien w domach przy ryn
ku. Magistrat powinienby polecić skra 
pianie stopniowo rynku przed każdem, 
zamiataniem i oszczędzić mieszkańcom 
w ten sposób wiele przykrości. Niepo- 
lewanie rynku służy również aa prece 
dens stóżom prywatnych domów, którzy 
w tym wypadku powołują się zawsze na 
swych kolegów magistrackich.

Jeszcze o hygienę w mieście.

Już kilkakrotnie zwracana była uwa
ga na rynsztoki, napełnioae cuchnącą 
cieczą i odpadkami różnego rodzaju spły 
wającymi z miasta. Poza większymi 
zbiornikami na przedmieściach, których 
usunięcie wymagają względy zdrowotne 
ludności miasta, są nieco mniejsze zbior
niki w samem centrum miasta. Np. przy 
ulicy Krakowskiej w rynsztoku jest peł
no pomyj, do których mniej uważny 
przechodzień może też wpaść; nieco 
większy z b i o r n i k jest przy ulicy 
S awkowskiej i t. d. Nie wiadomy cze
mu to przypisać, te Komisja Saaitaraa 
nie może zauważyć źródeł zarazków, gdy 
wy kii przechodnie muszą zatyzać up*y.

Reklama jest szyldem powtarzanym 
wielokrotnie i wpadającym w oczy 
tych, którzy nie przechodzą twoją 

ulicą.

I dniach ta? taw
13 sierpnia, gdy świt mleczny opa

lowymi brzaski oświetlał zasnute je
szcze nocą niebo przygotowano się 
do pochodu. Zbiórka była przed ko
szarami na Zygmuntowskiej. Jednak 
dopiero o 10-ej wymaszerowała dziar
sko ku Rembertowi kompanja ocho
tnicza 236 pułku piechoty.

Janek jako sierżant kroczył za
maszyście, czuł jeszcze na czole bło
gosławieństwo matki. Było mu dobrze 
na duszy, niemal wesoło. Zwątpienia 
co nachodziły go w mieście, zniknę
ły w resztkach uciekającej nocy — 
cudowny ranek skrzepią! siły i wle
wał pewność zwycięstwa.

Kompanja ochotnicza składała się 
przeważnie z młodych chłopców, har
cerzy. Wszyscy byli wzruszeni, kiedy 
w koszarach, podczas mszy, którą 
miał młody kapelan, w uroczystem 
skupieniu wyniesiono sztandar z 63 
roku, a potem mówił Niemojewski i 
weterani siwowłosi i porucznik ich 
Matarewicz, a ks. Skorupka błogo
sławił sztandar.

Kompanja zbliżała się do Ząbek, 
krótki odpoczynek... Przeważała mło
dzież. Dużo przybyło prosto do ko
szar z ławy szkolnej z gimnazjum 
Kulwiecia i pierwszy raz miało kara
bin w dłoni. Ks. Skorupka również 
pierwszy raz w życiu wziął broń do 
ręki, obracał nią nieumiejętnie i wy
pytywał obok stojącego w okularach 
ochotnika o szczegóły. Janek jako 
starszy, widząc to wmieszał się do 
ozmowy i zaczął objaśniać repeto- 

wame karabinu, tłumacząc zasadnicze 
właściwości. Rychło zawiązała się 
między nimi żywa żołnierska gawęda, 
w miarę zaś słów Janek odczuwał 
coraz silniejszą sympatję dla kapelana.

Koło 8 ej oddział stanął w Rem
bertowie. Grzmot ciągły strzałów 
wskazywał, że bitwa szaleje opodal.

Z pagórka, gdzie stali, widać było 
pogarbioną równinę mazowiecką, 
gdzieniegdzie przecinał ją rowczak, 
na horyzoncie ciemne smugi borów, 
niedaleko na prawo biegła nieco zy
gzakowato droga, wzdłuż której stały 
domy Ossowa, niedochodząc zaś wsi 
druga droga zbaczała na prawo koło 
łączki, zaczynały się powoli mokradła, 
znaczone ciemniejszą zielenią aż hen 
do lasku zachodzącego na tyły.

Bitwę czuć było w powietrzu.
Janek niedarmo doświadczonym 

mimo wieku był wojakiem, rozpozna
wał w oddali ciemniejsze plamki ru
chome, widział, że drobiły się w nie
widoczne już prawie punkty. „...Ty- 
raljera"... śledził.

Srodkiemdrogi przeleciał jeden,dru
gi samochód... Wkrótce zaczęła z tyłu 
zajeżdżać do zagajnika baterja 8 puł
ku artylerji.

Janek zaczął liczyć dnie. Zyjąc 
gorączkowo stracił rachubę. „Dziś 
wypada .niedziela*...  W tej chwili nad
jechał oficer łącznikowy. Bataljon roz
łamał się na kompanje. Kompanja 2 
i 4 zeszła nieco na prawo ze wzgór
ka, 1-sza kompanja Janka i 3-ęia co
fnęła się nieco na lewo. Na otwarte 
pole z lasku, naprzeciw przesłonięte
go mgłą, dochodził coraz wyraźniej 
podwójny trzask pękających ekrazy- 
tów. Ktoś doświadczony rozróżnił 

trzy nieprzyjacielskie karabiny maszy
nowe. Od czasu do czasu ryknął po
tężny grzmot armat, tu i owdzie bu
chnął obłok dymu. Daleko od Rem
bertowa unosił się aeroplan.

Słońce wschodziło coraz wyżej, 
gorąco się robiło. Plecaki ciężyły i 
płaszcza zwinąć nie można było. Rze
mienie wgryzały się w ciało.

Na gościńcu zawarczał motor 1 
stanął raptownie o kilkaset kroków. 
W automobilu siedział jenerał Haller. 
Znali go wszyscy. Stojący obok ocho
tnik objaśniał Janka, że z „brodą*  to 
jenerał Żeligowski, dowódca nieustra
szonej, białoruskiej dywizji, powstałej 
przed trzema laty z formacji również 
ochotniczej dla obrony kresów Rze
czypospolitej, a ten co wysiada to 
pułkownik Jacynik. Widzisz jak mówi 
coś energicznie do majora... Pewnie 
niezadługo będzie atak...

Pułkownik wsiadł... Automobil 
pędem zawrócił do Warszawy.

Na polanie zaroiło się, żołnierze 
biegli z powrotem. „Przecież to nie 
nasi". „Idź, głupi!*  — mruknął sąsiad 
Janka, „to 13-ka wali z powrotem*.  
Znajomy skaut, z którym rozmawiał 
wczoraj, znalazł się obok.

Kule bzykały coraz częściej... Ja
nek sięgał machinalnie po łódkę od 
nabojów, zapasów kompanji nie roz
dano, „niedobrze*  przemknęło mu... 
potem spojrzał koło siebie, z drugiej 
strony stał ksiądz i zamyślony patrzał 
w niebo. — „Pewnie się modli*  — 
pcmyślał Janek.

Kompanja błyskawicznie rozsy
pała się w tyraljerę.

„Baczność*.  Ktoś przeżegnał się... 
jakiś krzyk... Wściekły warkot kara
binów... Tuż przed Jankiem ktoś 
upadł... acb, to ten student blondyn..

Bagnety na broń, za wszystkich 
piersi „huraal...*  nagle kompanja ru
nęła naprzód. Janek biegł co siły, czuł, 
że go spychają sąsiedzi, w oczy gryzł 
kurz, w nos uderzał zapach potu. — 
„Cóż to, dlaczego zatrzymujecie?...*  
Spychanie stawało się coraz silniejsze. 
— Wyraźnie kompanja się cofa...

Porucznik Posmykiewicz sosno , 
wiczanin, komenderuje... ruchoma ścia
na bagnetów wali znów przed siebie, 
coś zaczyna słabnąć... Janek widzi ja
kieś ślepia i cudze twarze... Topi ba
gnet w czemś miękkiem... czuje krew., 
na polanie zrobiło się luźno... równo 
cześnie wrzask kaprali 1 oficerów mie
szać się zaczyna z wściekłym przy 
spieszonym turkotem karabinów.

„Do ataku naprzódl naprzód!*
Bagnety posunęły się — przed 

bagnetami wyrastać zaczyna coraz 
grubsza ściana — zaczyna z prawej 
strony zakrywać... coraz więcej obej
mować łąkę — kompanja Janka zwęża 
się —gromadzi, powstrzymuje kroku 
Janek czuje wilgoć na ręku... Prze
klęty rów... zabolało go w nodze „po
tknąłem się*  pomyślał. Ci co biegli 
zatrzymali się. Jankowi biegają Jakieś 
ciemne płaty Jprzed oczami „jakto 
odwrót?*...

Nagle huk wstrząsający, gdyby 
fontanna, słup ziemi buchnął do góry...

Janek instynktowo rzucił się w 
bok i znowu się potknął. Byłby upadł... 
zatrzymał go ksiądz. Janek spojrzał; 
kapelan miał stułę na sobie i wysoko 
w prawicy dzierżył krucyfiks; oczy 
utkwione w błękicie, gorzały nadziem
skim blaskiem. Kroczył spokojnie, 
miarowo, widny był ze wszystkich 
stron.

Na chwilą jedną krótką odwrócił 
się, przeżegnał cnłopców, 
.„Bóg wam <io.;o:n.izJ
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Ze sportu.
Komunikat oficjalny Sosnowieckiego 
Podokręgu K. Z. O. P. N. Nr. 13. 
(Sosnowiecki Podokrąg K. Z. O. P. N., Sosno
wiec, Orla Nr. 8 m. 4, ini. Uthke. — Telefon 

Sekretariatu 6-69).
1. Ukarano: Kapę z k. a. Naprzód 

w Dąbrowie 4 miesięczną dyskwali
fikację t j. połowę czaau dyskwalifi
kacji pierwszej, za grę w czasie ka
rencji, począwszy od 1 III 26 r., M. 
Skawińskiego z k. k. s. „Ruch*  i T. 
Kochanowicza z t-wa sp. Rozwój za 
grę w klubach niezgłoszonych.

2. Ukarano ż. t. g.-s. Makabi—Sos
nowiec kwotą zł. 10 za grę z klubem 
□iezwiązkowym w dn. 19. 7. 1925.

Z t. g.-s. Hakoach w Będzinie po
trójną taksą za niezgłoszone zawody
dn. 15/111 z PoL KI. Sport. zł. 15
, 5/lV k. a. Śląsk . 15
, 9/1V k. s. Victoria Kat. , 15
, 12/1V k. s. .Iskra* . 60

Rzem. KI. Sport. Będzin ■ 15
razem zł. 120

KL sp. Brynica w Czeladzi zł. 3 za 
niezgłoszone z t. k. o. Świt dn. 11.4 
KI. sp. Naprzód w Dąbrowie zł 3 za 
niezgłoszone z k. k. s. Ruch dn. 19. 4 
Iow. sp. Rozwój w Sosnowcu kwotą 
zł. 10 za grę z klubem niezgłoszonym 
w dn. 19. 5. r.b. w Zawierciu.

Uwaga: Wzywa się wyżej wymię- 
nione kluby o wpłacenie wspomnia
nych kwot w ciągu 14 dni od ogło
szenia nlaiejszego pod rygorem sus- 
pensji.

3. Zniesiono nałożoną suspenzję 
na gracza Cbaima Siwka z ż. t. g.-s. 
Hakoach Kom. of. nr. 12 z dn. 9.8. r.b.

4. Uwzględniono przesunięcie ter
minu rozgrywek Czel. Klub Sport. — 
KK.S. Ruch z dn. 21-6 na 15. 8. r.b. 
oraz t. t. g.-s. Hakoach—Świt z dnia 
8. 8. na 8. 9. r. b.

5. Zasuspendowano gracza Wia- 
dernego > L ■. Rozwój do czasu zgło
szenia się do Podokręgu.

6. Wzywa się gracza z t. s. Sar- 
macja w Będzinie Rychła Wł. do sta
wienia się na najbliższe posiedzenie.

7. Wzywa się Czel. Klub Sport, 
do wpłacenia do Kierownictwa kesz- 
tów s umowy z k. s. Sosnowcem w 
ci«u 7 dni.

Sosnowiec, dn. 14-8-25 r.

I.l. SouMm-I. S. ZHlrt linki.
Dziś o godz. 5 pO poł. na boisku

W Janku zawrzała krew, nieludz
kim głosem zaryczał „Naprzód*  i biegł 
co sił, * z nim biegły coraz większe 
gromady ochotników — krzyt ciągi® 
był widny nad głowami. Huk wtóry... 
piekielny trzask... Krzyi — zachwiał 
się... zniknął... Las bagnetów wbił się 
w brudny kleisty wał bolszewików, 
w wsleukazywały się tu i owdzie dziu
ry... od lewego skrzydła trzask ma- 
szynek, nowe „burraa!...*  rogate czap- 
ki... Pogonowski od Aleksandrowa 
wali z chłopcami na wzmocnienie.., 
Naprzód, ciągle naprzód... Janek bie
gnie... trawa mokra, ślisga się coraz 
częściej^ ból w piersL. ktoś chwycił 
go za bary i podniósł... potem jut nic 
nie widział.

Gdy otworzył oczy... czuł przej
mujące kłócie w boku i zrozumiał, źe 
jedzie wozem ambulansowym, źe obok 
mego leży jakiś żołnierz, a na ban- 
darzu koło głowy czarna plama.

Kiedy po wielu dniach zaczął po
wracać do przytomności ujrzał znajo
me gdzieś chyba dawno bardzo rysy. 
Zapewne to sen.„ Gorączka widać 
nadchodzi-. Znajoma postać zwilża 
mu skronie i usta.

„Gdzie jest czy w domu?*  „Ach to 
szpital...*  „Kto jest ta kobieta? Za
miast czarnej sukni na białym welo
nie Czerwony Krzyż, godło miłosier
dzia... Janek patrzył uparcie.

Siostra wyczytała w źrenicach 
Janka błagalne pytanie i zaczęła opo
wiadać przyciszonym głosem o zwy
cięstwie polakiem i ocaleniu Warsza
wy, mówiła jak wódz naczelny Pił- 
sudski i jenerał francuski Wegand 

T.S. „Victoria*  odbędą się drugie za
wody o mistrzostwo kl. B pomiędzy 
K.S. .Sosnowiec*  1 K.S. „Zagłębian- 
ką*  z Dąbrowy. W pierwszem spot
kaniu z tym młodym klubem .Sos
nowiec*  poniósł porażkę w stosunku 
4:1, co świadczy, że „Zagłębianka**  w 
obecnych mistrzostwach jest najgroź
niejszym przeciwnikiem, „Sosnowiec" 
zaś przez lekceważenie sobie prze

ZYCIE GOSPODARCZE.
Kronika go

W sprawie wywożą węgla polskiego 
do Włoch. Minlst Przem. i Handlu za 
pośrednictwem Zw. Izb przem.-handlo- 
wych w Polsce, zamierza zwrócić się do 
polskich sfer przemysłu węglowego, ce
lem wzbudzenia większego zainteresowa
nia rynkiem włoskim. Należy zauważyć, 
że głównym artykułem zbytu we Wło
szech powinien być i mógłby być węgiel. 
Usiłowania w tym kierunku podjęte przez 
poselstwo polskie w Rzymie p ozostały 
bez żadnego poparcia ze strony naszych 
towarzystw kopalnianych. Sprzedano do
tychczas zaledwie jedną partię węgla pol
skiego do Włoch i zaledwie jedno towa
rzystwo kopalniane K. S. Ploses na Ślą
sku wysłało jednego agenta. Wobec sil
nie rozwiniętej akcji angielskiej i nie
mieckiej, mającej na celu powiększenie 
zbytu węgla z tych krajów do Włoch, 
konkurencja polska przedstawia się nie
zwykle blado i zdradza wszelkie cechy 
zaniedbania. Brak jakiejkolwiek organi
zacji eksportowej w Polsce powoduje 
takie warunki, w których włoski nabyw
ca węgla musiałby czynić zakupy w Ka
towicach i sam organizować transport- 
Poselstwo może zrobić wszelkie obli
czenia, wzbudzić zainteresowanie, ułatwić 
i poprzeć tranzakcję, nie może jednak 
węgla sprzedawać, gdyż niema i nie mo
że mleć pełnomocnictwa od prywatnych 
towarzystw kopalnianych, czy handlo
wych. Niedbalstwo naszych sfer prze
mysłowych i handlowych przejawia się 
w tym wypadku, aż nazbyt jaskrawo.

Wymiar podatku przemysłowego, z 
dniem 1 sierpnia r. b. władze skaroowe 
przystąpiły do prac przygotowawczych 
nad wymiarem podatku przemysłowego 
od obrotu za 1 półrocze 1925 r.

Wszystkie zeznania złożone przez 

wciągnęli nacierających bolszewików 
aż pod samą Pragę, a jenerał Haller 
rzuciwszy armję ochotniczą dla na
tychmiastowego połączenia 10-ej dy
wizji i dywizji litewsko-bialoruskiej 
zatrzymał wroga, a potem jął odrzu
cać go coraz dalej. W tym samym 
czasie na dwóch skrzydłach nad Wi
słą na północy jenerał Sikorski z 
giątą armją, na południu, zaś jenerał 

ydz-Smlgły z IV atmją runął na 
Moskali, odcinając i rozbijając wojska 
sowietów.

Zachęcona jego spojrzeniem dalej 
rozpowiadać poczęła szczegóły, wyr
wane obrazy rozstrzygającej bitwy. 
Kreśliła z przejęciem jak ks. Sko
rupka biegnąc naprzód trafiony zo
stał kulą w samo czoło tak, źe czaszkę 
rozerwało, jak obok pędzący uczeń 
Schmidke dopadł strzelającego bol
szewika i wbił mu bagnet zanim ten 
zdołał do niego wystrzelić i gdy się 
jeszcze pasował * nim, chcąc bagnet 
złapać i pchnąć swoim karabinem, 
wyrwał mu bagnet 1 poraź drugi wbił 
prosto w piersi... Jak później, szuka
jąc rannego kolegi Omylińskiego, na
potkał w chacie chłopskiej ułożone 
na ławie ciało księdza. Twarz kape
lana była błogo uśmiechnięta; obok 
leżała stuła skrwawiona, przebita kil
kakrotnie bagnetem i czapka, macie
jówka, z plamami krwi zakrzepłej... 
Opowiadała dalej, jak wściekły atak 
polskich ochotników odrzucił czerwo- 
no-gwardzistów, lecz coraz nowe ma
sy napływające zmusiły Polaków do 
cofnięcia prawego skrzydła, co po
ciągnęło za sobą konieczność odsu
nięcia w tył i lewego, źe potem było 
jeszcze 6 ataków, dzielnie prowadzo
nych przez nieustraszone^™ 

ciwnika utracił dwa punkty w mi
strzostwie. Winien on odmłodzić na
pad drużyny, a materjał posiada w 
rezerwie. Mamy nadzieję, „Sosno- 
wiec“ dołoży starań, aby z powyż
szych zawodów wyszedł zwycięsko. 
Zawody te będą niezawodnie należeć 
do najciekawszych w obecnym sezo
nie. O godz. 3 przedmecz o mistrzo
stwo rezerw.

spodarcza.
płatników w okręgach skarbowych zo
staną należycie skontrolowane 1 spraw
dzone przez specjalnych urzędników. 
Przedsiębiorstwa, prowadzące prawidło
we książki handlowe, wezwane zostaną 
do złożenie tych ksiąg celem dokonania 
rewizji dla sprawdzenia prawidłowości 
prowadzenia takowych oraz porównania 
ich z istotnym stanem przedsiębiorstwa.

Po ukończeniu kontroli ksiąg han
dlowych i sprawdzenln zeznań, władze 
skarbowe cały materjał przekażą komi
sjom szacunkowym, które już w najbliż
szych dniach rozpoczynają wymiar tego 
podatku. W razie jakichkolwiek wątpli
wości nasuwających się przy sprawdza
niu zeznań, cl płatnicy, którzy takowe 
złożyli w terminie przepisanym, to zna
czy do dnia 31 lipc» r. b. zostaną we
zwani celem uzupełnienia lub oświetle
nia nasuwającej się wątpliwości władzy 
podatkowej.

Wszelkie załączniki, dokumenty, do
datkowe wyjaśnienia, bilanse można jesz
cze składać w odnośnym urzędzie skar
bowym, o ile płatnicy tego rodzaju zło
żyli zeznania w terminie przepisanym.

Bank Polskt a pożyczki dla Impor
terów. Koła gospodarcze Polski zainte
resowane w rozwoju handlu zagranicz
nego, za pośrednictwe m Minlst. skarbu 
zwróciły się do Banku Polskiego, celem 
uzyskania możności otrzymywania kredy
tu na należności zagraniczne, pochodzą
ce z eksportu towarów polskich zagra
nicę.

Warunki powstania plarwszsj fa
bryki samocbDdOWB!. P. Stefan Tysz
kiewicz, z którego Inicjatywy powstał 
projekt założenia pierwszej fabryki sa
mochodowej w Polsce, uzależnia stwo

1 brygady,porucznika Posmykiewicza, 
że bolszewicy mimo gróźb i strzela
nia komisarzy swoich rzucili front, 
uciekając na północny wschód za las 
Leśniakowszczyzny, źe porucznik Ma- 
tarewicz umarł od pęknięcia serca na 
polu, źe znaleziono go później zma
sakrowanego, znak orląt wydarty miał 
z munduru, zginęła również w pierw
szym już ataku ochotniczka Szybow- 
ska, a mąż jej, podporucznik 3 kom
panii, trafiony w nogę, upadł kilka 
kroków za nią, źewogóle z kompanji 
zginęło około 50 żołnierzy, a stukilku- 
dziesięciu było rannych, przeważnie 
ciężko przy ataku na białą broń.

Garść młodzieży — ciągnęła sio
stra, nie zdawała sobie sprawy, iż 
była użytą w miejscu, za którem 
Warszawa już nie posiadała więcej 
obrony, w punkcie odległym tylko o 
13 kilometrów od jej murów...

Janek oddychał ciężko i przy
mknął oczy. Siostra zaniepokojona 
umilkła... W tej chwili jednak źrenice 
błagalne rannego zmusiły ją do dal
szej opowieści, więc mówiła, jak o- 
chotnicy biegli wślad za uciekający
mi moskalami do Leśniakowszczyzny, 
zajmując okopy, zajmowane poprze
dnio przez 13 pułk, źe w nocy dopie
ro przy świetle rakiet nastąpił hura
ganowy ogień, pod osłoną którego 
trzykrotnie bolszewicy atakowali, pod
chodząc aż do linji drutów kolcza
stych, i dopiero dowiezione 4 karabi
ny maszynowe, jak również przerzu
towy celny ogień naszej artylerii zmu
sił baterie rosyjskie, po oddaniu kil
ku strzałów, do milczenia, a wkrótce 
całe oddziały do panicznej ucieczki. 
Niebawem 13 pułk zmienił ochotni
ków, którzy wrócili do Rembertowa 
i włączeni zostali do 36 pułku pic- 

rzenie tej fabryki od wyniku pertraktacji 
z mlnisterjum spr. wojskowych i Mini- 
sterjum robót pubL w sprawie zagwa
rantowania pewnej Ilości zamówień rzą
dowych. Prócz tego inicjator zwrócił 
się do Min. przem. i handlu z prośbą o 
możliwe ulgi dla nowopowstałego prze
mysłu, oraz w tym celu, aby na zasadzie 
opinji tego Min i sterj u m, co do korzyści- 
płynących dla życia gosp odarczego Pol, 
ski, z powodu powstania krajowej fabry
ki samochodów, uzyskać od Min. skarbu 
zaliczkę w wysokości 750 tys. złp. acon- 
to pożyczki. Je śli wyniki pertraktacji z 
kołami rządowemi okażą się pozytywny
mi, w ciągu 6-ciu miesięcy projektowana 
fabryka będzie mogła wypuścić na rynek 
pierwszą partję samochodów marki pol
skiej w ilości kilkuset

Giełda warszawska.
Warszawa, 14 sierpnia.

WALUTY.
(Notowania w złotych).

Dolar — 5J8’/,

Wiedeń — 73 28»L 
Praga — 15,44 
Włochy —18,76 
Belgia — 23,76 
Szwajcaria —101,18 
Holandja — 209,90 
Sztokholm — 140,11 
Kopenhaga — 113,82 
Christjanja — 95,57

■Grassa

Wyświęcenie na kslsiia ionatejo 
człowieka.

Slynn, k.rdynil belgWMri Mereter, 
w równie słynnym podczas wojny mie
ście Louvrain, dokonał niezwykłego w 
naszych czasach wyświęcenia na księdza. 
Święcenie kapłańskie bowiem przyjmo
wał człowiek żonaty hr. Francois Elbee, 
który straciwszy w wojnie czterech braci, 
postanowił poświęcić się stanowi du
chownemu. Ceremonja odbyła się w ko
ściele klasztoru Karmelitanek, a przypa
trywała się jej s u kraty klasztornej ją*  
ko zakonnica żona hrabiego, która przez 
przyjęcie sukni zakonnej umożliwiła mu 
zostanie księdzem. Następnego dnia pod
czas pierwszej mszy św. hrabiego, mał
żonkowie się widzieli po raz ostatni, 
mianowicie hr. Elbee udzielił w ciągu 
nabożeństwa komunjł swojej tonie.

Z Rembertowa wyruszyli później 
w towarzystwie tanków do Okunie- 
wa, • dalej do Wyszkowa, szli aa 
Ostrów do Myszyńca, bez wytchnie
nia głuchymi ostępami, odcinali cofa
jącą się armję czerwoną, porzucającą 
po drodze armaty, pociski i łupy, aż 
póki resztki jej nie przeszły lasami 
granicy pruskiej. Chłopi okoliczni 
Somagall wojsku. Już na wiele go- 

zin nieraz przed zbliżeniem się na
szych wojsk rozbrajali i zagarniali 
całe oddziały moskali, wskazywali 
trudne przejścia i brody. Z Bud Pu- 
szczyńskich przerzucono ochotników 
do Małopolski, do Stanisławowa; byli 
w Haliczu, Tarnopolu, Zbarażu, La
chowiczach, aż doszli do Zasławia na 
Wołyniu, gdzie zagarnęli mnóstwo 
niewolnika — całe pnłki, świeżo z Sy
biru zebrane, co zupełnie nie zdążyły 
bić się z Polakami. Siostra opowia
dała o ruinie strasznej 1 zniszczeniu 
tych okolic, o nieprzyjaźni chłopów 
rusińskich i w Kongresówce niespo
tykanej uprzejmości żydów galicyj-

Siostramówlła wolno prawie szep
tem, głos jej po przez bandaże Janek 
słyszał wyraźnie... brzmiał jak cudna 
muzyka organów. Ból rany wzmagał 
się i zaćmiewał świadomość... rów
nocześnie radość rozsadzała piersi... 
Warszawa... Polska ocalona!...

Naprzeciw łóżka wisiał krzyżyk.
Janek pamięta dobrze, taki sam 

niósł ksiądz Skorupka w ataku.... 
Przymknął oczy, łza sączyła się po 
wychudzonym policzku... ze spieczo
nych warg dobył się szept:

Ojcze nasz, któryś jest w niebie...
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Czy reklama podraża towar?
W porównaniu z zagranicą stan 

naszej reklamy nie wiele się różni od 
dawnego krzykliwego zachwalania to
waru, praktykowanego przez straga- 
niarzy odpustowych. Niemal na pal
cach policzyć można firmy, które ma
ją kulturalnie zorganizowaną reklamę. 
U nas nie ma się jeszcze nowożytne
go pojęcia o istocie handlu. Podczas 
gdy zagranicą (np. w Ameryce) isto
ta handlu polega na szybkim obrocie 
towarów i ideale maksymalnego zby
tu—u nas handel tkwi jeszcze w kon
spiracji. U nas kupiec boi się wprost 
zniżyć ceny towaru i zwiększyć obrót, 
by się nie narazić na szykany ze stro
ny zakonspirowanych kredytodawców 
lub na zarzut złamania solidarności 
kupieckiej. Stąd też reklama jest u- 
ważaną jako niepotrzebny wydatek: 
malum necessarium. Powszechnie pa
nuje pogląd, że reklama raczej po
większa, niż pomniejsza cenę towaru.

Kwestją tą zajął się Emil Fischer 
w „Berliner Tageblatt*,  który przy
tacza argumenty, wskazujące, że jedy
ną drogą, zmierzającą do potanienia 
towaru jest umiejętnie i uczciwie 
przeprowadzona reklama. Autor twier
dzi, że cały amerykański handel i ta 
niość towaru zawdzięcza swoje zwy 
cięstwo reklamie. Koszty reklamy po
krywa nie kupiec, lecz zwjększorr 
obrót. Reklama jest zawisłą od obro
tu i obrót reguluje rozmiary reklamy.

Warunkiem skuteczności reklamy 
jest—zdaniem autora — w pierwszym 
rzędzie jakość towaru, a następnie 
umiejętne stosowanie psychotechniki 
reklamowej. Wielcy kupcy zagraniczni 
nie robią sami reklamy, lecz używają 
do tego fachowo wykształconych lu
dzi. W Ameryce np. istnieją specjal
ne biura reklamowe, które wypraoo- 
wują teksty i dekoracje reklamowe. 
Dzisiejsza reklama musi odpowiadać 
warunkom estetycznym i artystycznym 
i opierać się na psycholog)! od
biorców.

Ktokolwiek przeglądał inseraty 
reklamowe czasopism angielskich, a- 
merykańskich, francuskich 1 niemiec
kich, ten przyzna, że inseraty rekla
mowe, to prawdziwe cacka artysty
czne, wykonane z całym pietyzmem 1 
wszelkiemi wymaganiami estetyki. — 
Gdy ta zasada dostanie się do świa
domości naszego kupiectwa, wów
czas artyści, literaci nie będą siedzieć 
bez pracy. Znajdzie się dla nich za
jęcie, które i im i kupcom sowicie 
się opłaci. Lecz i konsument na tern 
nie ucierpi, gdyż szybki obrót tylko 
obniży, a nie podwyższy ceny to
waru.

Czy jesteś członkiem L. 0. P. P.?
Jeżeli tak, to sprawdź, czy Twój przyjaciel, kolega, sąsiad — 

są członkami.
Wskaż im adres miejscowego Koła L. O. P. P., albo skieruj do 

Administracji „Iskry*,  gdzie przyjmuje się zapisy na członków.

Czy nosisz znaczek członkowski?

NAJJAŚNIEJSZA GWIAZDA.
jeden z amerykańskich astronomów 

zadał sobie trudu, aby obliczyć jaka 
gwiazda na firmamencie niebieskim jest 
najjaśniejsza. Po długich obliczeniach 
doszedł do wniosku, że jest nią Do- 
radus.

Doradus ma 9 wielkość.
brednia jasność gwiazd jest pozor

na, to znaczy, że widzimy gwiazdę Do- 
radusa z powodu wielkiej odległości nie 
tak jasno i wyraziście, mimo faktu nie
zaprzeczonego, że jest ona najjaśniejsza.

Astronom Shapley określił jej odle- 
’ glość od ziemi na 100 000 lat świetl- 
; nych. (Światło, jak wiadomo przebiega 

300,000 kim. w jednej sekundzie. W je
dnym roku przebiega 9 z 12-ma zera
mi kilometrów). Doradus jest tak od nas

Zgrupowawszy w rejonie Brodów 
5-tą dywizję piechoty „Niebiescy" 
przeszli do zdecydowanej kontrakcji. 
■10 i 52 pułk piechoty wsparte silną 
artylerją otrzymały rozkaz odebrania 
wzgórza Makutry i rozwinięcia ataku 
w kierunku na Krasną Górę.

-Czerwoni*  zajęli pozycję obronną 
Bitwa o Masyw—Makutry obfito

wała w nader ciekawe epizody.
Po starannem przygotowaniu ar- 

tyleryjskiem, baony „Niebieskie" ru
szyły do ataku,; jednocześnie na le
wym flanku baoń ciężkich karabinów 
maszynowych, oraz brygada kawale- 
rji „Niebieskiej", powstrzymała na
tarcie szwadronów „Czerwonych*.

Walka toczyła się na poludnio- 
wschód od Brodów. Prażeni ogniem 
czołgów, artylerji, karabinów maszy
nowych i ręcznych „Czerwoni*  zostali 
zmuszeni do cofnięcia się z Masywu- 
Makutry. 

oddalony, że światło Jego jakie widzimy 
w teleskopie, wyszło przed 100,000 lat 
i że może nawet już ta gwiazda przed 
setkami wieków zniknęła z firmamentu, 
np. przemieniając się wskutek jakiegoś 
kataklizmu kosmicznego w mgławicę- 
My ją jednak jeszcze ciągle widzimy...

Doradus, to najnowsza zdobycz 
astronomii, znajduje się w „magelańsklej 
chmurze" niedaleko konstelacji „małego 
węża wodnego’ na południowem niebie.

Fakt, że 100,000 lat musimy czekać 
zanim z tych odległości promień wysła
ny wywoła wrażenie światła na naszej 
siatkówce, daje w przybliżeniu wyobra
żenie jak wielkim i jak odległym jest 
Doradus, najjaśniejsza gwiazda w wszech- 
świecie.

Strona „Niebieska" okupiła zwy
cięstwo utratą dwóch czołgów i po- 
ważnemi stratami w ludziach.

Dowództwo grupy „Czerw onej" 
uznawszy sytuację za poważną, naka
zało swemu lewemu skrzydłu odwrót 
w kierunku północno-wschodnim, pra
gnąc w ten sposób wciągnąć ataku
jących w głąb swoich linii natarcia, 
w bok zaś atakującej kolumny rzu
ciło stojącą w odwodzie 10-tą bryga
dę jazdy.

W tym momencie rakiety świetl
ne i sygnały trębaczy obwieściły za
kończenie manewrów.

Ostatnia sytuacja dziś o godz. 10 
minut 40 rano przedstawia się nastę
pująco: oddziały „Niebieskie" posu
wają się w pościgu za nieprzyjacie
lem cofającym się w kierunku „Kra
snej Góry", natomiast 10 brygada 
„Czerwona*  zamierza uderzyć na le
wy flank 40 p. p., aby przedrzeć się 

na tyły przeciwnika i atakiem idącym 
od wschodu na północ zająć Brody 
Rozstrzygnięcia niema.

Po ukończeniu manewrów jene 
rał Rozwadowski wyjaśnił zgroma 
dzonej na Makutrze jeneralicji i goś 
cłom zagranicznym całokształt prze 
prowadzonych operacji. W przemó
wieniu swem podniósł dokładność 
wypełnienia swych zadań przez stro
nę „Niebieską*,  która opóźniała po 
chód przeciwnika aż do chwili kiedy 
mogła zlikwidować napór nieprzyja 
cielaki przez podjęcie kontrakcji, o 
raz szybkość ruchów strony „Czer 
wonej“.

Następnie minister Sikorski wy
raził żywe zadowolenie z wysoce do*  
datnlch rezultatów manewrów.

Oficerowie zagraniczni nie kryjd 
wcale swego podziwu dla naszej ar 
mji. Niektórzy z nich w rozmowie 
ze mną stwierdzają, że nie spodzie 
wali się, ażeby armja polska mimc 
krótkiego okresu istnienia zdołała 
już osiągnąć tak wybitny stopień wy 
szkolenia.

Ogólną admirację wzbudził atal 
kolumny czołgów na stronie wzgórz: 
Masywu—Makutry. Nlawielkle^zwinn' 
nie zważając na przeszkody tereno 
we, uparcie wyganiały tyraljerki 
„Czerwoną*.

— Superbe — mówił Jen. włosk 
Grazioli — patrząc na ich zawziętą 
mrówczą pracę.

Major japoński Higochl konstatu 
|e, że ważnym wynikiem manewróv 
jest stwierdzenie, iż strona liczebni' 
słabsza, ale zato zasobniejsza w śród 
ki techniczne może z powodzenien 
stawić czoło przeciwnikowi mocniej' 
szemu.

A oto opinja szefa sztabu Jhgo 
słowiańskiego pułk. Kosicat Armji 
polska młoda czasem istnienia Jes 
stara tradycjami. Z przyjemnością za: 
obserwowałem w czasie manewrów 
zamiłowanie z jakiem pracowały «bi< 
strony. Świadczy to o entuzjazmie o 
żywiającym armję polską.

Na zakończenie operacji kawale 
ryjakich na Wołyniu, na błoniach poć 
Brodami, odbyła się defilad*  oddzia 
łów biorących udział w manewrach 
Przed oczami jeneralicji i gości prze
sunęły się dywizja piechoty, 12 pul' 
ków kawaleryjskich i artylerja, jedna' 
jąc sobie poklask dzielną postawą i 
wyśmienitym ekwipunkiem.

Wyróżniły się 22 i 24 pułki uła 
nów, 52 p. p. i dywizjony artylerji 
konnej.

W przeciwieństwie do obu po
przednich słonecznych dni dzień o 
statni był pochmurny i słotny.

St K.

Malowniczą szosą na Oświęcim 
niesie nas szybki „Fiat*  bez wstrzą- 
śnień, a szofer Grzypski z precyzją 
wymija wlokące się leniwie furki. 
Auto „obsadzone" kompletnie. Staro
sta, p. Kowalski, sędzia Herman, prof. 
Dobrowolski i najszczuplejszy z Ja- 
dących, piszący te słowa.

Przecinamy równinę Śląską i za 
chwilę auto toczy się po drewnianych 
spoidłach mostu pod Oświęcimiem.

Mkniemy rynkiem, zatłoczonym 
jpacerowiczaml z racji soboty, mija
my kilku obywateli w lisich czapach, 
którzy z kokieterją włosy swe po
zwijali w rurkę, spuściwszy sploty na 
ramiona.

Co kraj to obyczaj. Do specyfi
cznie austrjacklej spuścizny należy 
także zwyczaj zamykania restauracji 
w porze popołudniowej.

Mądry ten zwyczaj pozbawił nas 
obiadu w Wadowicach, albowiem jak 
nas objaśnił przechodzień „ten hrabia 
to otworzy dopiero o wpół do szóstej*.

Rezygnujemy z gościny u „hra
biego*  — restauratora i rwlemy do 
Suchej.

Krajobraz typowy. Wokoło pasma 
wzgórz czernią się plamami lasów, 
szosa zaś wznosi się i opada, omi
jając trudności terenowe. Chwilami 
mkniemy wzdłuż toru kolejowego, na 
którym bujnie rośnie trawa. Świadczy 
to o „ożywionym*  ruchu pociągów...

Mijamy Suchą. Auto rwie śród 
wilii ukrytych w zieleni, zostawia za 

sobą wyleżałe hamaki i młode Ży
dóweczki z nakrytemi listkiem (nie 
figowym) noskami, aby go to Boże 
słonko nie spaliło.

Lekki, fioletowy zmierzch zapa
dać poczyna w górach. Przejrzysty 
dotąd krajobraz sinieje u horyzontów 
i mgła pajęcza motać poczyna drzewa 
w jakieś zwiewne szaty.

Jesteśmy w Lachowicach. O kilka
naście kroków od szosy namioty po 
jednej i drugiej stronie.

Widzimy jak por. Nitecki idzie 
ku nam i ku memu przerażeniu widzę 
wielki bęben orkiestry, która za chwi
lę wita nas marszem.

Takiego marsza nie słyszałem 
jak żyję.

Obóz nr. 7 przeniesiony został z 
nad rzeki, która zwyczajem utartym 
górskich rzek wylała poraź drugi.

Chłopcy zdrowi i opaleni. Sędzia 
Herman w imieniu Rady Wychowa
nia Fizycznego rozdaje czekoladę.

Słodki ten przysmak ma powo
dzenie.

Odzywają się głosy, aby powtó
rzyć porcje.

Chłopcy dziękują i gromkim gło
sem, płynącym ze zdrowych piersi 
wznoszą okrzyk na cześć Rady Wych. 
Fizycznego.

W tym tygodniu rozpoczęły się 
jut egzaminy ze sprawności fizycznej, 
a w przyszły poniedziałek namioty 
znikną z tego uroczego zakątka 1 cisza 
wlec się będzie pośród wysmukłych 
smreków, przerywana jeno szumem 
niespokojnej Stryszawki... Chłopcy 
wrócą bowiem w szare i zadymione 

mury Zagłębia, aby z zapasem sił i 
zdrowia rozpocząć naukę.

Bilans tego pobytu na świeżym 
powietrzu opracować będzie można 
dopiero po przyjeździe chłopców do 
Zagłębia.

Dziś są zdrowi i zadowoleni, a 
to najważniejsze.

Ciemno się robi zupełnie. Na szo
sie majaczą światła reflektorów auto
mobilu, a zdali gdzieś płyną głosy 
chłopców 1 w ciszy wieczornej niosą 
się długo echem wśród gór i lasów.

Ożywcze, żywiczne powietrze wy
pełnia nozdrza. Przedziwny spokój 
jest w tym zakątku i przedziwny jest 
czar takiego wieczoru.

Chłopcy rozpalają wielkie ogni
sko. Suche drzewo płonie z trzaskiem, 
a tysiące iskier rwie się w górę i roz
pryskuje w ciemni.

Wonny, jałowcowy dym wypeł
nia powietrze. Chłopcy siedzą pół
kolem. Płomień oświetla ich bronzo- 
we, opalone nogi i torsy...

„jak to na wojence ładnie...*

Wracamy do Suchej na kolację. 
Powszechną uwagę zwraca oświetle
nie sali: obok dwuch mętne światło 
siejących lampek elektrycznych wisi 
potężna lampa naftowa.

Przynajmniej rozmaitość i bogac
two światła.

Rankiem wracamy do obozu.
Chłopcy w kolumnie marszowej 

stoją na szosie. W każdą niedzielę 
chodzą bowiem na nabożeństwo do 
kościółka w Stryszawie.

Mały ten kościółek 'bieli się wte

dy chustami kobiet i wypełnia szere 
gami chłopców...

Sine dymy kadzideł roztapiają si<| 
w słonecznej smudze światła, którę 
poprzez kolorowy witraż kładzie sid 
jasną plamą na płowej główce mini< 
stranta.

Zegnał chłopców sędzia Herman 
Otoczyli go kołem i słuchali. W Imief 
niu sejmiku przyjechał starosta Ko 
walski, zobaczył chłopców prof. J 
Dobrowolski. Widzieli ich także oj’ 
cowie niektórzy, nie szczędząc trudóv( 
podróży.

P. Włosiński naprzykład był v 
obozie poraź drugi.

Chłopcy wiedzą dziś, że życien 
ich interesuje się starsze społeczeń 
stwo, że władze nasze i Rada Wy 
chowania Fizycznego, tudzież pras 
miejscowa ze szczególną troską obser 
wują ich życie w płóciennych domach

Odprowadzała\nas orkiestra, od 
prowadzili nas chłopcy i długo jeszcze 
odjeżdżając słyszeliśmy okrzyki i dlu 
go/jeszcze żegnały nas wyciągnięć 
ręce.,.

Pracowite jest życie oficerów-wy 
chowawców, ale obfite w owoce. Du 
żo jest pracy por. Niteckiego, dużd 
troski i dużo niepokojów...

Niech się jednak pocieszy.
Wszyscy jesteśmy mu wdzlęczn 

za to co widzieliśmy, za te godzinj 
spędzone w otoczeniu rozkńritającycl 
młodych sił, które niedługo z pozy*  
tkiem dla kraju i siebie poczną prj 
cować.

Lucjan Horski. 
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— Jakto? To pan znałeś mego 

ojca? — spytał x niedowierzaniem 
Wilfred.

— Pańskiego ojca? Czyżbyś pan 
był właśnie synem mego przyjaciela, 
da którego wybierał się w odwie
dziny?

— Tak, panie, jestem Wilfred 
Allfaton — potwierdził młody czło
wiek, podchodząc bliżej 1 wyciągając 
serdecznie rękę do uścisku. — Nie 
gniewaj się pan, te przyjąłem go po
czątkowo z pewną rezerwą... w obe
cnej sytuacji człowiek staje się po
dejrzliwym... początkowo przyszło mi 
na myśl, źe... że...

— Że może Jestem zbrodniarzem 
lub conajmniej wspólnikiem mor
dercy?

— No, nie! właściwie...
— Nie dziwię się panu i rozu

miem pana zupełnie. I ręczę, że dał
bym sobie chętnie rękę uciąć, gdyby 
to mogło zapobiec popełnieniu tej 
ohydnej zbrodni. Ale jeszcze aię pa
nu nie przedstawiłem: nazywam się 
Hammerton, John Hammerton. Jestem 
kupcem, przyjeżdżam z Limy.

— Z Limy... — powtórzył Wil
fred. — Może zechcesz pan zajść do 
mego mieszkania? Tam pogadamy 
spokojnie. Późno już. Z pewnością 
jest pan porządnie zmęczony i głodny?

— Owszem, przyjmuję chętnie 
zaproszenie. Do Londynu wracam 
dopiero jutro rano. Pokój zamówi
łem sobie w hotelu przy dworcu.

— Zatem chodźmy!
Resztę drogi aż do mieszkania 

Allistona przebyli w milczeniu. Wil
fred przywołał swą starą, napół głu
chą kucharkę i polecił jej przyrządzić 
kolację dla swego gościa. Kiedy za
siedli przy stole, Wilfred podjął roz
mowę:

— Mówże ml pan o mym ojcu! 
Tak mało wiem o nim, o tym jedy
nym człowieku, który mię kochał 
i którego ja kochałem! Znaliście się 
oddawna?

— Ho, ho! od jakich dwudziestu 
lat! Jak to czas leci!... Przypłynęliśmy 
do Liverpoolu razem na jednym okrę
cie, pojechaliśmy do Londynu także 
jednym i tym samym pociągiem. 
Ktoby mógł przypuszczać, że jut go 
więcej przy życiu nie zobaczę?!

— Nie wie pan, czy mój ojciec 
miał jakich wrogów?

— Panie! Ojca pańskiego kochali 
wszyscy, Dikt o nim jednego słówka 
złego nigdy nie mógł powiedzieć. 
Choć z tego, co się tu dowiedziałem, 
wynikałoby...

— Że rnusiał mieć jednak jakie
goś śmiertelnego wroga Ojciec mój 
nie miał majątku... morderstwo ra
bunkowe jest w tym wypadku wy
kluczone. A jeszcze jeden szczegół 
umacnia mnie w tem przekonaniu.

— Co mianowicie?
— Patrz pan! — odrzekł Wilfred, 

wydobywając z kieszeni zwitek pa
pieru i wyjmując ze środka brylant. 
— Prawda, że to brylant?

Hammerton ujął w palce poda
wany mu kamyk i oglądał go bardzo 
uważnie.

— Naturalnie, to brylant czystej 
wody — zaopinjował. — Znam się na 
tem doskonale, bo handlowałem nimi 
dłuższy czas. Co prawda, maleńki, 
nie ma zbyt wielkiej wartości.

— Jak pan sądzi: zbrodniarz, do- 
nywujący morderstwa w celu rabun
ku, nie będzie chyba nosił przy sobie 
takich drogich kamieni?

— Zapewne, że nie. Zatem przy
puszcza pan, że zbrodniarz miał przy 
sobie ów brylant w chwili morder
stwa?

— Tak, znalazłem go na ziemi, 
w tem miejscu, gdzie upadł mój oj
ciec. Mojem zdaniem, rnusiał ten ka
myk oderwać się w czasie szamota
nia, bo przecież takie klejnoty zawsze 
są mocno oprawione i tak łatwo nie 
wypadają.

— Zupełnie słusznie. Ale sądzę, 
że lepiej narazle o tem odkryciu nic 
nikomu nie mówić. Dawałeś pan już 
znać o tem policji?

— Jeszcze nie. Wołałbym naj
pierw znaleźć jeszcze inne ślady.

— Zgadzam się z panem zupeł
nie. Zresztą policja angielska ma 
swoje własne metody śledztwa, a nie 

napróżno cieszy się oplują najspry
tniejszej policji świata.

— Miałbym do pana jeszcze je
dną prośbę — podjął po chwili Wil
fred. — Wiadomość o tragicznym 
zgonie mego ojca rozniosła się szyb
ko po całej okolicy. Uważam sobie 
za obowiązek zawiadomić o śmierci 
mego ojca wszystkich Jego przyja
ciół U.

— Może pan być spokojnym — 
przerwał mu żywo Hammerton.— Bio- 
rę to już na siebie; uważam to sobie 
zresztą za święty obowiązek.

— Serdecznie panu dziękuję! Ale 
Idzie tu jeszcze o Jedną osobę. Jak 
panu zapewne wiadomo, straciłem 
matkę Już dawno. Ojciec mój ożenił 
się powtórnie. Nie znam zupełnie 
mej macochy... Ale Jeżeli żyje jeszcze, 
sądzę, że jej przedewszystklem nale
ży zakomunikować tę smutną wiado
mość, i to w formie możliwie oglę
dnej i łagodnej...

— Jakto? To ojciec nic panu nie 
mówił? — spytał cicho Hammerton. 
—• Tak sądził widocznie, że lepiej 
nie wtajemniczać pana w te sprawy. 
Chociaż...

— Nic nie rozumiem! Niechże 
mi pan wyjaśni, co to wszystko ma 
znaczyć!

— Dobrze zatem, opowiem panu 
wszystko. Dawne to dzieje, niejedno 
już mi wywietrzało z pamięck.

(C d. aj)

4 W LICEUM s. PODKAJOWEJ | 
2 Zapisy uczenie nowych X
J i zeszłorocznych od 17 sierpnia $ 
$ 5214 ulica Kołłątaja nr. 3. parter. #

[floroby nmowBWnc).
1KIJ .80 THI8M11I «Dt"

Jednocześnie przywraca apetyt, 
wzmacnia organizm, powiększa 
wagę ciała, usuwa uporczywy ka

szel i chorobliwo poty.
Używać za poradą lekarza. 4925

Panie, dhajace o swoją cerą używają tylko erem
I APTOI IM44 le,t n*i radykalniej8Łym i wypróbowanym 

»LAL I UJL1IN kosmetykiem dla pielęgnacji cery. Przeciw 
czerwoności, chropowatości, piegom, plamom, wągrom i opaleniznie. 
Udelikatnia i wybiela twarz. Dla panów po goleniu i masaży jest 
najlepszą antyseptyką i zabezpiecza od wszelkich podrażnień i pę
kania skóry—utrzymując jej elastyczność

Po użyciu eremu .LACTOLIN*  cera staje się świeżą i mło
dzieńczą. Żądać w aptekach i składach aptecznych. 5016

Hsrtowym dostawcą na Kielce jest skLapt.Kaiiekl, na Sosnowiec Jagiełłowicz 
Skład główny: FR. KLIMKIEWICZ Częstochowa, ni. Kościuszki 58, teł. 82

Sprzedają apteki i składy apteczne

d 
fj 
li

Matki | iiillulnl i tecznych, hycieDi-
czne| przyuypki dla dzieci “

Niniejszym mam zaszczyt podać do wiadomośoi 
Sz. Publiczności, że z dn. 15 czerwca wystąpiłem z firmy 
J. Brzozowski I S-ka" 1 otworzyłem sklep własny p. f.

Skład Broni i Rowerów 
WŁADYSŁAW BIAŁAS

Sosnowiec, nl. 3-go Maja 8 
zaopatrzony w broń, amunicję i wszelkie przybory 
myśliwskie, oraz w duły wybór rowerów i części 
zapasowych, wózki dziecinne, zabawki, materjały 

muzyczne i t. p.
Mając nadzieję, ii dotychczasowa Sz. Klijenteła nie odmówi 
mi nadal swego cennego poparcia, kreślę się z poważaniem 

SKŁAD BRONI i ROWEROW
WŁADYSŁAW BIAŁAS

5012 Sosnowiec, ■!. 3-go Maja 8.

j; “Puder Dzidzi** « 
ił utrzymujący ciało dziecka || 
o w zdrowiu i czystości. i< 
U 4927 ||

Codziennie świeżą 

amerykafiską słoninę i smalec 
dostarcza po nader korzystnych cenach 

L. HAUSDORFF 
HURTOWNIA TOW ARÓW KOLONIALNYCH 

KATOWICE, UL. SOKOLSKA 4.
Ttśefoa: 1MB. >: Telefon; 176. Telefon: 262.

„Szwaitarskie Barzkie ziała
(z kogutkiem) 

znakomicie ułatwiają funkcje 
organów trawienia.

Idealny środek przy zapardach 
i przeciwko otyłości. 4930 

Sprzedają apteki i składy apteczne.

OGŁOSZENIE.
Sek we strat ot przy Urzędzie Skarbowym podatków 1 opłat 

skarbowych w Sosnowcu podaję do wiadomości publicznej, że w 
celu ściągnięcia zaległości skarbowych z Wilhelma Swejcera odbę
dzie się licytacja publiczna dnia 20 sierpnia 1925 r. od godz. 10 
rano na rynku w Modrzejowie dla sprzedaży ruchomości należą
cych do nazwanego: 38 litrowych butelek likieru, oszacowanych 200 zł.

Sekwestrator wzywa licytantów o stawienie się w oznaczo
nym terminie z gotówką.
Sosnowiec, dnia 13 sierpnia 1925 roku.

5217 Sekwestrator J. Binkiewicz.

KTO SPRÓBOWAŁ = 
= TEN PRZEKONAŁ SIĘ 

NAJLEPSZA 
-'■***5Y/\PASTAdoOB11WIA 
■rWaS-MART-

UWAGA!!!
W celach oszczędnościo
wych fabryka wypuściła 
na rynek P«stę „MARY- 
w dużych puszkach, zn a- 
ną w handlu pod nr. 4. 
„MARY" nr. 4 zawiera 7 
puszek małych i kosztuje
80 groszy, w sprzedaży 

detalicznej. 4321

Fabryka ,MARY“
Warszawa, Dzielna 48.

Telefon 286-51

Krynica? Dom pod Trąbką 
Dr. Stanisław Lewicki, 

ordyaajt iii lal wrMoiih.

M dla tasW

ALSUir
usuwają BOL GŁOWY

Wyrób. Labor. Chem. Farm, 
Ap. Kowalski.

OGŁOSZENIE.
W dnta 24 sierpnia r. b. o godzinie 12 w południe, w Ma

gistracie miasta Olkusza odbędzie się licytacja „In plus", przez po
danie opieczętowanych deklaracji, na sprzedaż poręby 1925 roku 
obrębu „Przeń" lasów miejskich Olkuskich, która znajduje się w 
pobliżu stacji drogi żelaznej Bukowno.

Na porębie tej znajduje się 758,43 metrów sześciennych drze
wa sosnowego na pnlu, które do licytacji zostało ocenione na 
10,314 zL i od tej sumy zacznie się licytacja.

Warunki licytacyjne 1 wykaz drzewa, codziennie, w godzinach 
biurowych mogą być dane każdemu do rozpatrzenia.
5218-2 Burmistrz m. Olkusza: (—) K, Radtowski.

OGŁOSZENIE.
Komordtk Sądu Okręgowego w Sosnowca rewiru sosnowieckie 

go, kancelarię swą przy ul. 3 Maja 9 w Sosnowcu mający, na za
sadzie art 1030 P.C. obwieszcza, iż w d. 20 sierpnia 1925 r. o g. 
10 i pól rano w Sosnowcu przy ul. Sławkowskiej pod nr. 4 w fa
bryce należącej do p. Lamprechta, to jest w miejscu przechowania 

przedmiotów, odbędzie się sprzedaż przez publiczną licytację rucho
mości oszacowanych na 700 zł., a należących do tegoż p. Lam
prechta składających stęż 1500 kL tektury surowej na rzecz Ajsy- 
ka Wolfsohna. Spis rzeczy 1 ich nacunek przejrzeć można w dniu 
i miejsca licytacji,

Komornik Sądowy Stefan M orgiewica.



10. „I S K R A*— robota 15 sierpnia 1925 roka. Nr. 185-

Od wydawnictwa.
Wydawnictwo „iskry*,  pragnąc uprzystępnić swym Czytelnikom zaopatrywa

ne się w dobrą i tanią książkę, zawarło umowę z „Biblioteką Domu Polskiego" 
w Warszawie, na mocy której wszyscy Czytelnicy „Iskry*  otrzymają książki po 
zniżonej cenie, czyli płacić będą za tom, zawierający sto kilkadziesiąt stronic 
druku, w ślicznej i kolorowej okładce tylko 36 groszy, kiedy natomiast 
cena normalna wynosi 40 gr. za tom.

Pasek Stanisław zgubił książeczkę 
wojskową, wydaną przez P. K. b.

Będzin. 5161-1
I anger Michał zgubił wyciąg z ksia.; 

ludności swój, oraz żony Janiny 
z Włodowskich, wydany przez gminę 
Ogrodzieniec. 5171-1
Zygmuntowi Hazlerowi skradzio.i > 
" portfel, zawierający: kartę odr, 
czenia, wydaną przez P.K.U. Sosu , 
wiec, legitymację, wydaną przez ni 
gistrat miasta Sosnowca, ’/, losu 
Państwową Loterję Klasową Nr .20, <. 
gotówkę 1 inne dokumenty, które i> 
niejszem unieważnia się. 5172-i 
Szancer Józet zgubił książeczkę i;., 
° sy chorych, wydaną przez ' ku. 
„Flora*. 5163-1
■"Tobiasz Linder zgubił książeczkę
* wojskową, wyd. przez P.K.U. So

snowiec. 5188-2
jzowalkowski Władysław zgubił ksią- 

żkę wo.jskową, wyd. przez P.k.u 
Sosnowiec. 5196-2 ,
Stanisław Popczyk zamieszkały w* 

Zawierciu zguoir papiery wojsko
we rok 1900, wydane w P. K. U. w 
Będzinie. 5199-2
ś_3onicgman Alter Majer zgubił do- 

wod osobisty, wyd. przez Staru- 
stwo Będzińskie. 5195-2
Stefan Trząski uczeń VI kl. zgubii 

świadectwo szkolne. 5219 
^gubiono kartę odroczenia, wydaną 
4-< przez P.K.U. Sosno,wiec, na naz
wisko Czesława Staśico. S238-3. 
Stanisław Baran zgubił książeczkę 

sasy chory en Nr.68461. 5216 
aj>aiachowski Piotr zguoił książeczkę 
A-> wojskową, wydaną przez B.K u 
Sosnowiec. 5207-3
yozuu Konstanty zgabił książeczkę 

wojskowąf wydaną mu przez ko
misję wojszową w Zawierciu. 5204-3 
A oram joe Himmelfarb zguoił książę - 

czzę wojskową, wyuaną przez.
P.K-U. Będzin. 5248-3

Stanisław Refou gm. Boorowniki 
zgubił dowod redukcji, wyd. przez 

kop „Jowisz*. 5202
pośpiech Walenty zgubił ksią- 
A żeczkę kasy chorycn. 5243 
Łganasowi Stanisławowi skradzio- 
*-* no książeczkę Wojskową, wyć. 
przez PK.U Sosnowiec. 5222 
Nowicki Adam zgubił książeczkę 

wojskową, wydaną przez PKU 
Będzin. 5224-2
OyDowi Hermanowi skradziono 

dowód osobisty, wydany przez 
m. Dąbrowa, oraz książkę wojsko
wą, wyd. przez PKU Będzin i mne 
dokumenty. 5246-3
r^iastoń Piotr zgubił książeczkę 

wojskową, wydaną przez PKU 
sosnowiec, 5227-3
liaźny Szczepan zgubił książkę 

wojskową, wydaną przez PKU
Sosnowice. 62M-3

B1BLJ0TEKA DOMU POLSKIEGO wydaje co 10 dni tom zawierający do 
180 stron druku w trójbarwnej, efektownej a trwalej okładce.

BIBLIOTEKA DOMU POLSKIEGO wydaje tylko nieprzemijającej wartości 
utwory autorów polskich i obcych, uwzględniając jednak przedewszystkiem pisarzy 

polSkiCbBiBLIOTEKA DOMU POLSKIEGO dotychczas wydała 18 tomów następu- 

iacvch autorów: L J. Kraszewskiego, W. Kosiakiewicza, M. Rodziewiczówny, 
A Ossendowskiego, H. Rzewuskiego, W. Skiby, M. Smolarskiego, A, Struga, W. Ra- 
nackieeo E. Słońskiego, K. Przerwy-Tetmajera, K. Laskowskiego (Ela) i innych 
W Drzvffotowaniu utwory Autora Gruszeckiego, T. Jeża M. Wierzbińskiego, J. Ma
ciejowskiego, J. Korzeniowskiego, L. Migasińsklego, A. Zahorskiej, M. Domańskiej 

i ,nnychprenumerata Bihljoteki Domu Polskiego dla czytelników „Iskry*  wynosi;

kwartalnie (za 9 tomów) 3 zl. 25 gr. (zamiast 3 zł. 60 gr.)
półrocznie (za 16 tomów) 6 zł. 50 gr. (zamiast 7 zł. 20 gr.)
rocznie (za 36 tomów) 13 zł. (zamiast 14 zł.)

Wysyłający prenumeratę mogą otrzymać komplety od 1-go tomu.
Wnlacaiacy prenumeratę roczną (13 zł.) otrzymają w listopadzie 

h r ozdobną szafkę na 100 książek Bibljoteki Domu Polskiego — darmo. 
Szafka ta w Zakopiańskim utrzymana stylu, będzie naprawdę ozdobą 
każdego domu.

Prenumeratę wpłacać należy bezpośrednio na konto czekowe
P.K. 0. 9779, (BIDlioteka Bomu Polskiego - Warszawa, nowowiejska 27) 

lub przekazem pocztowym na powyższy adres.

Wraz z należnością za prenumeratę należy przesłać do Bibljoteki Domu 
Polskiego poniższy kupon. 4252

Wyciąć i przesłać do Biblioteki Domu Polskiego w Warszawie Nowowiejska 27.

Kupon ulgowy „iskry".
Ja czytelnik- „Iskry*  przesiałem

w dniu dzisiejszym do Bibljoteki Domu Polskiego w Warszawie 

gr jako prenumeratę na kwartał ................—.

Książki proszę wysyłać pod adresem:

Imię i nazwisko.....  .................—

poczta _, ■ ■— i-, i 1 i .......
miejscowość ■ ■ ■ — ulica.., , .....  Nr.——.

Dyrekcja dziennych i wieczorowych Praktyczno-Wyższych 
Kursów Handlowo-Buchalteryjnych

8. WOLSKIEJ i Samra-taiaiiipra, w 11. Mmi 8. 
przyjmuje zapiGy kandydatów obojga płci na kurs2-letni, 1-roczny, 
i/t roczny, 3-ch miesięczny w godz. od 12 — 2 i od 6 — 8.

Przedmioty wykładano są następujące:
Księgowość: handlowa, rolnicza 1 kameralna, korespondencja, arytmetyka, 
nauka o handlu, kantor praktyczny, prawo, towaroznawstwo, ekonomia, 
geografia, poprawienie charakteru pisma, pismo ozdobne, stenografia 
i pisanie na maszynach. Języki: esperanto, niemiecki, francuski, angielski, 

rosyjski wraz z korespondencją podług metody Berlitza.
UWAGA: Stenografji lub poprawienia charakteru pisma wyucza się bez

płatnie słuchaczy powyżej wymienionej szkoły.
5245-21 Po ukończeniu i zdaniu egzaminu absolwenci i ekstermsct 

otrzymują świadectwa z prawami szkół wyższych.
Rok szkolny rozpoczyna się 20 sierpnia i 3 września 1925 r.

usuwają
Sil olowy i oiiott

4924 usuwają

msilliffimiEH
dla dorosłych.

Sprzedają apteki i składy apteczne

Kto chce spokojnie od gwaru miejskiego po całodziennych 
trudach wypocząć 1 odetchnąć czystem zdrowem powietrzem nad 
rzeką Brynicą. to przypominam, źe zakład swój restauracyjny 

„Bar pod Śląskiem" 
w Sosnowcu przy ulicy Sobieskiego nr. 3 

odnowiłem i zaopatrzyłem w wszelkiego rodzaju trunki i zakąski. 
Pierwszorzędna kuchnia wydaje śniadania, obiady i kolacje, 
oraz porcje „ala carte*  o każdej porze, po cenach przy stępnych.

Przy restauracji miły ogródek, w którym można znaleźć 
miły chłód w dnie gorące.

Muzyka przygrywa codziennie od godz. 6 wieczorem. 
Polecam się Szanownej Klijenteii.

5244 Z poważaniem J. Kuśmierski. 

Wplsv na nowy 

kurs BuGhalteryjay 
(sześciomiesięczny) 

ŻEŃSKI i M Ę S4C I 
w Sosnowcu 

pod gwarancją złożenia egzami
nu i otrzymania świadectwa (pa
tentu) przyjmuję jeszcze dnia 
21 sierpnia w domu p. Szrede- 
ia przy ulicy Wiejskiej nr. 14 na 
piętrze (obok boiska klubu spor
towego) w Sosnowcu od godzi

ny 10 rano do godz. 9 wiecz.
Kierownictwo kursów 

5197 Bronisław Tyndel.

| urooBs ogtoszma. |

Oirańio żeńskie i umai szkił
Heleny Malczewskiej i MmuL WH.

Zawiadamia Sz. Rodziców, że zapis uczenie na tok szkolny 
1925/6 r. rozpocznie się dnia 20 sierpnia r. b. i odbywać się 
będzie codziennie w kancelarji tegoż gimnazjum od godz. 10-ej 
do 12-ej rano i od 2 do 4 popołudniu.
Nowowstępujące uczenice obowiązane są złożyć w kancelarji me
trykę i świadectwo szczepienia ospy. Egzamina nowowstępujących 
uczenie i poprawki odbędą się dnia 28-go, 29-go i 31-go sierpnia. 
Rok SŁkolnyu rozpocznie się nabożeństwem dnia 1 września r. b. 
5200-2 Dyrektorka Gimnazjum H. Malczewska.

Kupno i sprzedaż.
8 groszy za wyraz.

Meble: szafy, bieliżmarki, kredensy, 
stoły rozsuwane, biurka, kwietni

ki, otomany, materace, wózki dzie
cinne, łóżka. Za gotówkę i na raty. 
Sosnowiec-Pogoń, Nowopogońska 17, 
Bracia Antczak. 3781-5
jyseble otomany i kanapy nowe róż- 

ue za gotówkę i na wypłat cena 
jednakowa w pracowni stolarskiej 
józefa Czernego Będzin, ul. Modrze- 
;owska 14. dum własny. 4938-39 
Kn centnarów słomy sprzedani po 

3 zł. loko stodoła, janota Cze
ladź. 5178-2

Do sprzedania z powodu wyjasdu 
maszyna do wyrobu dachówek 

cementowych, maszyna do wyrobu 
posadzek cementowych i inne formy 
żelazne do wyrobów cementowych 
tanio. Wiadomość Strzemieszyce, re
stauracja Stelmacha. 5147-1
Sprzedam plac 86 prętów przy ul. 
*3 Śląskiej w Sielcu. Cena przystęp
na. Wiadomość: Sielecka 6. u gospo
darza. 5189-1
Qprzedam plac 150 prętów 

przy ul. Orlej Nr. 14. So- 
Snowiec-Pogoń. 5247-2 
Z powodu wyjazdu tanio sprzedam 

łóżka dębowe z materacami, szaf
ki nocne, maszynę mało używaną 
bębenkową. Sosnowiec, Sielecka 27. 
m. 5. 2298

Magiel używany sprzedam za 180 zł.
Wiadomość: Sosnowiec-Pogoń, 

Czeladzka 5 5213
Są do sprzedania szafy, łóżka, bie- 

liźuiarkl, stoły rozsuwane i kre
dens dębowy za gotówkę i na raty. 
Sosnowiec-Pogoń, Majowa 6, K. Bie
lecki. 5201

Omany, kozetki, materace i lóż- 
.3 połowę do sprzedania. So

su t wiec, Kołłątaja 10, parter. 5233 
Pi ■ c półtorej morgi przy boczni- 

< y Dąbrowa, budynki, do sprze
dania na kawałki lub całość. Na- 
daje się na każde przedsiębiorstwo. 
Księgarnia Promień", Dąbrowa, 
Sobieskiego 12. 5230

Posady i prace.
Zaofiarowane 8 groszy z.a wyraz.

Od 1 września rb. potrzebny skrom
nych wymagań ogrodnik do pro

wadzenia 10 morgowego gospodar
stwa rolnego i założenia ogrodu. 
Zgłoszenia osobiste lub piśmienne: 
Powiatowa Kasa Komunalna w Bę
dzinie. 5120-1
Poważniejsza gospodyni kucharka z 

dobremi świadectwami potrzebna 
od zaraz. Wiadomość Filja „Iskry, w 
Będzinie. 5239
Potrzebna b. inteligentna iceblan- 

ka lub panienka na przychod
nie do 6 letniego chłopczyka. Wia
domość .Iskra" Dąbrowa Górnicza. 

5220
Dotrzebny tokarz zaraz. Wiadomość 
A Będzin, ul. Kołłątaja 21. 5240

I Poszukiwane 3 grosze za wyraz. |

IDSłoda, inteligentna panienka po- 
*»* * szukuje posady w charakterze 
gospodyni do samotnego pana, lub 
do dwojga starszych państwa. Ofer
ty „Iskra" Dąbrowa Górn. 5221-2

Lokale.
8 groszy za wyraz

Doszukuję pokoju umeblowanego w
* śródmieściu. Oferty administracja
„Iskry*  1. K. 5138-2
Solidny młodzieniec, urzędnik na

wyższem stanowisku, poszukuje 
przy inteligentnej rodzinie pokoju u- 
meblowanego Zgłoszenia Luftsprin- 
ger, Sosnowiec skrzynka pocztowa 160. 

5168-1
Fko wynajęcia zaraz 2 pokoje dla 
*-*  uczenie lub seminarzystek z u- 
trzymaniem lub bez, na dogodnych 
warunkach. Wiadomość u gospoda
rza. Zawiercie, Nowy Rynek 22.

5170-1 
pokój umeblowany wynajmę zaraz.
* Sosnowiec, Piłsudskiego 64, ra. 7.

5232-1 
Tkdstąpię sklep rzeźniczy nadający 
” się na wszelki handel. Piaski, ul. 
Borowa 15. 5187-1
Przyjmuję uczniów na stancję, Wiad.

„Iskra*  w Dąbrowie. 5029 
Sklep do wynaję cia przy ul. Mo

drzejewskiej. 'nformacji udziela 
Związek Drobnych Kup. Kołłątaja 17. 

5205-2 
prsyjmę jedną lub dwie uczennice 
* szkoły śred. kl. I-IV na stancję. 
Troskliwa opieka zapewniona. Adres 
w Adm. „Iskry*.  5184-3
Stancja dla 4 uczniów starszych 
*3 klas w Warszawie. Utrzymanie 
i opieka staranna. Na żądanie po
moc w naukach. Języki. Warsza
wa, Natolińska 8, m. 10. 5126-5
Sklep spożywczy z mieszkaniem 

przy ul. Bieleckiej 19 w Sosnow
cu odnajmę na dogodnych warunkach. 
Wiadomość Sielecka 19. Pałka.

5237 
f^dnajmg pokój z osobnem wej- 

ficicm od zaraz. Wiadomość 
„Iskra" Dąbrowa. Cena przystępna.

5225-2

Pokój nadający się na biuro i po
kój kawalerski do wynajęcia. Dą

browa, Hotel Zagłębia 5229-2

j Różne. i
8 groszy za wyraz.

Stenograficzny instytut. Mokotowska
39, wyucza zainteresowane osoby 

pilne, chętne listownie, bezpłatnie 
stenografji, celem rozpowszechnienia 
tejże. 4652-14
przyjmuje szycie bielizny męskiej, 
* damskiej i dziecinnej. Pracownia 
przy ui. Kościuszki 2—15. 5155-2 

'Tapicer Ratajski, Sosnowiec, Ni- 
A mlecka 5, przyjmuje wszelkie za

mówienia w zakresie tapicerstwa. 
Uskutecznia wszelkie przeróbki mebli 
starych i materacy. Ceny niskie. 

5111-12

Kursy Rękodzielnicze Nowakowskiej 
Sosnowiec, Kołłątaja U. Zapisy 

uczennic na krój sukien, bielizny, 
haft biały, kolorowy, siatki i inne ar- 
stystyczne roboty ręczne 5203 
Drzybłąkany pies duży, ceglasty z 
* białym, do odebrania za zwrotem 
koszów. Sosnowiec ul. Czarna Nr. 11 
Lubaszka. 5208
Inteligentna pani w starszym wieku. 
“ pragnie poznać mężczyznę w wieku 
ao 40 lat w celu matrymonialnym 
Adres proszę kierować Sosnowiec po 
ste-restante dla Haliny. 5206 
ITdzielam koreoetyc|i. pojedynczej 

zbiorowo. Niezamożnym ustęp 
stwo. Sosnowiec, Kaliska 1.
KZrawiec męski Henryk Grochowina 
A*  przyjmuje wszelkie obstalunki 
własnych i powierzonych materiałów 
podług najnowszych turnali. Sośnu 
wiec, Modrzejowska 29. 4765
AAeble kto potrzebuje gwarantowa 
zza Bej dobroci, na takowe, przyjmu 
je zamówienia, pracownia stolarska 
Ignacego Reszki. Sosnowiec-Poguó 
Orla 4-a 5234
OTaginął we czwartek w południe 

pies, rasy szpic, biały, strzyżony, 
na ogonie długa sierść z paskiem na 
szyi, wabi się „Pikus*.  Odprowadza 
za Wysokiem wynagrodzeniem na t; 
Piłsudzkiego 14 do dozorcy duuiu 
Nieprawny właściciel będzie sadów 
nie ścigany. 5236
Drzepisywania maszynowe podmi 
* sąciowych, korespondencję, ogb 
szenia, prowadzi księgi handlów 
„Promień", Dąbrowa, Sobiesk < 
go 12. 5231
Cpólnik*  poszukuję od zaraz z s. 

mą 10 tysięcy złotych do d.
rze prosperującego interesu. Pr.- - 
mysi Cukierniczy w Dąbrów, 
Wiadomość „Iskra" Dąbrowa Gó; 

5223-3 
Danią, która 5 sierpnia wzięła . 
A miesięcznego chłopczyka upr;. 
sza się o zgłoszenie do iii-go k-? 
misarjatu w Będzinie, aby potwie. 
dzić, iż dziecko znajduje się u nie, 
W przeciwnym razie mnie groź 
aresztowanie za zaginione dziecko, 
a pani będzie poszukiwana. Będzi.. 
ul. Podzamcze 31, Antonina Chy 
bińska. 5241

I Zgubione dokumenty. |
8 groszy za wyraz.


